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P R Z Y P O W I E Ś C I  C H R Y S T U S A
Czytając synoptyków łatwo mo­

żemy sobie odtworzyć owe sceny na 
wolnym powietrzu, gdy wśród zgro­
madzonych tłumów Bóg, który stał 
się człowiekiem, rzuca w ziemię ziar­
no swej nauki*): Jahwe, Bóg moż­
ny, Bóg groźny, chcąc Mojżeszowi 
objawić swoją wolę obrał wspania­
łe i dzikie tło dymiącej i grzmiącej 
burzami góry Synaj; dla Pana o ła­
godnym słowie wystarczały ramy 
skromniejsze: cicha, w oleandry 
ustrojona zatoka, wybrzeża łagod­
nie wodą chlupoczącego jeziora, 
maleńka równina otoczona pagór­
kami —  oto amfiteatry, w których 
rozbrzmiewa Jego głos.

„ I znowu począł nauczać nad mo­
rzem (Tyberiadzkim) —  pisze świę­
ty Marek. —  I zebrała się wokół 
Niego rzesza wielka, tak że wszedł­
szy do łodzi siedział na morzu, a 
wszystka rzesza stała przy morzu, 
na lądzie“ (M ar. IV ,  1 ). A  święty 
Łukasz tak opowiada: „A. gdy z ni­
mi zeszedł, stanął na równinie wraz 
i  rzeszą swych uczniów i wielkim  
mnóstwem ludu z całej Judei i  Je­
rozolimy, znad morza, Tyru i  Sy­
donu... A On podniósłszy oczy... mó­
wił... (Łuk. V I, 17. 20). Cała nau­
ka ewangeliczna zawarta jest w o- 
wych Kazaniach na Łodzi i „na 
górze“. Świat chrześcijański od 
dwóch tysięcy lat stara się, jak u- 
mie, wprowadzić w życie te słowa, 
które rozbrzmiewały w miastecz­
kach Galilei, a ludzkość, gdyby nie 
miała Kazania Błogosławieństw i 
wielkich przypowieści ewangelicz­
nych, byłaby pozbawiona najpięk­
niejszych tekstów, jakie kiedykol­
wiek wypowiedziały usta człowieka.

Wiele było dyskusji o tym, gdzie 
należy umieścić Kazanie na Górze. 
Jedni opowiadają się za miejscowo­
ścią Tabgha położoną 13 kilome­
trów na północ od Tyberiady, a 3 
kilometry na południe od Kafar- 
naum; łagodne wzgórze, gdzie m i­
sjonarze włoscy założyli schronisko, 
mogło oczywiście sprzyjać groma­
dzeniu się wielkich rzesz; tu też od­
wieczne tradycje umieszczają scenę 
ewangeliczną i jeszcze do niedawna 
pokazywano stare drzewa, zwane 
„drzewami Błogosławieństw“ , które
__ jak twierdzono —  miały być
świadkami słynnego kazania. Ale 
czyż to miłe miejsce leżące niedale­
ko jeziora zgadza się z opisem E- 
wangelii, który zdaje się raczej 
wskazywać na miejscowość samot­
ną, oddaloną i dość dziką? Toteż 
inne tradycje wysuwają rodzaj pła- 
skowzgórza ujętego między dwa nie­
zbyt strome wzniesienia. Miejsce to 
nazywa się Kurn Hattin  czy też 
Kam  Hattin (rogi Hattina). M ie j­
sce to jest dzikie: łąki są pełne bla­
dych asfodeiów i żółtych baldaszko- 
watych trzcin, a anemony kwitnące 
na czarnych bazaltowych głazach 
przypominają plamy krwi. W  tym 
to miejscu w7 roku 1187 Saladyn 
podstępnie podpalając chaszcze 
przed swymi nieprzyjaciółmi,,,

* Fragment książki H. Daniel-Rop- 
s’a, która niebawem ukaże się nakła­
dem Wyd. „Pax“ , pod tytułem : „Dzie­
je Chrystusa“ .

zgniótł ostatnią armię Krzyżowców, 
armię króla Guy; w tej decyduj ą- 
cej bitwie razem z dzielnym a zuch­
wałym Renaud de Chatillon zginął 
cały kwiat chrześcijańskiej szlachty 
i ostatnie nadzieje królestwa pale­
styńskiego. W  każdym razie należy 
sobie wyobrażać tę scenę w takiej 
właśnie miejscowości, w miejscowo­
ści skąpanej w słońcu, mającej jako 
jedyną dekorację krzewy i trawy, 
skały i piękne widoki, nie zaś wśród 
ruin i krużganków, jak ukazał nam 
ją  ulegający zbytnio wpływom filo­
zofów Rembrandt.

Dwaj ewangeliści, święty Mateusz 
i święty Łukasz, opowiedzieli „Ka­
zanie na Górze“ w sposób dość od­
mienny (Mat. V  —- V I I ;  Łuk. 
V I, 20— 49). U  pierwszego możemy 
naliczyć osiem błogosławieństw, u 
drugiego zaledwie cztery: lecz świę­
ty Łukasz po błogosłowieństw7ach 
podaje osiem przekleństw, o któ­
rych nie wspomina święty Mateusz. 
Między nimi istnieje nawet jakby 
różnica tonu: święty Mateusz zdaje 
się interpretować zalecenia Chrystu­
sa. w sposób dużo bardziej ducho­
wy niż święty Łukasz. Pisze na 
przykład: „Błogosławieni ubodzy w 
duchu“, a nie tylko: „ubodzy“ i nie 
mówi o tych, którzy „łakną i pra­
gną sprawiedliwości“. Łatwo sobie 
wytłumaczyć te różnice nie prze­
chodzące nigdy w sprzeczności. 
Święty Łukasz pisząc dla nawróco­
nych pogan ogranicza się do wyło­
żenia podstaw zasadniczych, do wy­
łożenia nauki o miłości, święty M a­
teusz stara się dobitniej podkreślić 
transcendentny charakter Jezusowe­
go posłannictwa. Zastanawiano się 
czasami, czy to „Kazanie“ nie jest 
w rzeczywistości streszczeniem kilku 
kazań Jezusa zebranych przez ewan­
gelistów w jedno. W  każdym razie 

tok myśli, znaczenie ogólne, zasadni­
cze części są w obu różnych redak­
cjach bardzo do siebie podobne; 
także w jednej i  drugiej jaśnieje z 
całą oczywistością ta nadprzyrodzo­
na oryginalność, po której zawsze 
poznajemy autentyczną naukę Chry- 

- stusa.
Przemówienie rozpoczyna się od 

zdań dziwnie paradoksalnych, z po­
wodu których często nazywamy je 
„Kazaniem Błogosławieństw“.
Chcąc we wstępie wskazać, jakie 
przymioty moralne są potrzebne, by 
wejść do Królestwa Bożego drogą, 
którą On ukazuje, Jezus woła: 
„Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem ich jest królestwo niebies­
kie! Błogosławieni cisi, albowiem 
oni posiędą ziemię! Błogosławieni 
miłosierni!... Błogosławieni czystego 
serca!... Błogosławieni pokój czy­
niący !...“

To jest jeszcze zrozumiałe, Jahwe 
także nagradzał cnotę. Ale oto rze­
czy dziwniejsze: prawdziwie uprzy­
wilejowani są ci, którzy wydają 
się na ziemi upośledzeni, święty Łu­
kasz mówi to całkiem wyraźnie: 
„Błogosławieni ubodzy... Błogosła­
wieni, którzy teraz łakniecie... Bło­
gosławieni, którzy teraz płaczecie...

Błogosławieni będziecie, gdy ludzie 
was znienawidzą i będą zniesławiać 
imię wasze...“ I  żeby jeszcze lepiej

podkreślić swą myśl, dodaje, że bo­
gaci są przeklęci, bo tu, na ziemi 
mają swą pociechę, i przeklęci syci, 
i ci, którzy się śmieją, i ci, o któ­
rych ludzie dobrze mówią. Nie, nie 
m ylił się ten mędrzec izraelski, któ­
ry w tym samym mniej więcej cza­
sie pisał: „Królestwo, to świat od­
wrócony“. Już nie tu, na ziemi, trze­
ba oczekiwać nagrody; wszystko zo­
stanie zważone tam, w górze: jedy­
ną nagrodą, jaką otrzymają wierni 
na ziemi, będzie gorycz i przesta­
wanie, jak to zresztą zawsze miało 
miejsce z prorokami.

Tu, wspomniawszy proroków, 
Jezus stara się jasno wytłumaczyć 
swoje stanowisko, pokazać, że w 
stosunku do Zakonu jest czymś wię- 
cej niż prorokiem: „Nie mniemaj­
cie, żem przyszedł rozwiązywać Za­
kon i proroków; nie przyszedłem 
rozwiązywać, ale wypełniać*!. Prawo 
dane przez Boga jest niewzruszone 
i wieczne, ale trzeba iść w duchu 
aż do jego granic ostatnich, trzeba 
przewyższyć sprawiedliwość skrybów 
i faryzeuszów. Dla’ „o też podczas 
gdy Zakon mówił: „Nie zabijaj“ , On, 
Jezus, potępia nawet wszelki gniew i 
gwałt. Zakon zakazywał cudzołóst­
wa, Jezus chce, by czyste były na­
wet spojrzenia i intencje. Zakon 
dopuszczał rozwód, On chce, żeby 
małżeństwo było nierozerwalne. Za­
kon zabraniał krzywoprzysięstwa, u- 
czeń Jezusa ma mówić prawdę po 
prostu, nie przyzywając na świadka 
nieba i ziemi. Stara sprawiedliwość 
była surowa; odwet przynajmniej 
w zasadzie był rzeczą przyjętą; ale 
prawdziwym duchem Prawa ma być 
ideał wyższej doskonałości, w imię 
której człowiek znosi zniew7agi, wy­
rzeka się swego prawa, przyjmuje 
niesprawiedliwość, a zamiast szukać 
zemsty, stara się raczej przeciwnika 
rozbroić dobrocią.

Jakąż więc postawę mają zająć 
uczniowie Chrystusa? Druga część 
kazania tłumaćzy im to. Niech 
przede wszystkim ich dążenie ku 
cnocie będzie szczere i bezintere­
sowne; niech nie wrystawiają swych 
dobrych uczynków na pokaz, niech 
nie ujawniają swych jałmużn i 
swych postów. Dobro, aby je Bóg 
poznał, nie potrzebuje być ogłasza­
ne za pomocą dźwięku trąb: Bóg 
bowiem czyta w głębi serc. Osądza­
jąc wszystko dalej według właści­
wych perspektyw, niech przekładają 
prawdziwe skarby cnoty nad skarby 
gromadzone na ziemi przez ludzi. 
Niech światło prawdy Bożej napeł­
nia ich serca. Ufność w Opatrz­
ność Bożą jest pierwszym uczuciem 
prowadzącym ku zbawieniu. „Szu­
kajcież naprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego, a to wszystko 
będzie wam przydane“. Bo Pan jest 
miłosierny: daje temu, kto Go pro­
si: czyż nie On jako ojciec daje 
nam chleb powszedni?

Przemowa ta zakończona ener­
gicznym wezwaniem do czynu —  
„każdy, kto tych słów moich słucha 
i nie wypełnia ich, stanie się podob­
ny mężowi głupiemu, który zbudo­
wał dom na piasku“ —  nosi na so­
bie charakterystyczne piętno oko­
liczności, w jakich ją Jezus wypo­

wiedział. A  wygłosił ją  na początku 
swej działalności ewangelizacyjnej, 
zapewne w czerwcu roku 28; zwra­
cał się przede wszystkim do tych, 
którzy odtąd pragnęli iść za Nim : 
jest to „magna charta“ przyszłego 
Kościoła. Ale ponieważ była wy­
głaszana wobec różnorakich tłu­
mów, wśród których przeważał ele­
ment ludowy, była tak bezpośred­
nia, tak prosta i zrozumiała, że by­
ła przystępna dla najskromniejszego 
nawet am-ha-arez. I  dlatego właśnie 
słowa te trafiają do naszych serc, 
dlatego po dwóch tysiącach lat i w 
krajach najrozmaitszych poruszają 
ludzkie dusze. Nie można bez drże­
nia słuchać takich słów, jak: „A  ja  
wam powiadam: M iłujcie nieprzy- 
jacioły wTasze“. Albo: „Ale ty, gdy 
pościsz, namaść głowę swoją“. Albo 
j eszcze: „Nie możecie Bogu służyć 
i mamonie“ . Słowa te przedziwnie 
proste idą w sam głąb ludzkiego 
serca, odzierają je z wszelkich osłon 
i obnażają trawiące je namiętno­
ści: nienawiści, pychy7 i pożądli­
wości.

*

Dlaczegóż tej prostoty, bezpo­
średniości i doskonałej jasności nie 
odnajdujemy w całym nauczaniu 
ewangelicznym? W  okresie dość 
bliskim okresu kazania na górze, 
zapewne około listopada roku 28, 
Jezus zmienia zupełnie styl i zaczy­
na mówić „w przypowieściach“. 
Dlaczego? Zagadnienie jest głośne, 
mimo licznych prac teologów 
żadne z jego rozwiązań nie jest 
całkiem zadowalające. Niektórzy 
twierdzą, że, ściśle mówiąc, nie za­
szła żadna zmiana w oratorskim 
sposobie mówienia Jezusa, że szero­
ko rzecz ujmując „przypowieść“ 
znajdowała się już w Kazaniu na 
Górze, na przykład .w słynnym ustę­
pie: „Wy jesteście solą ziemi. A 
jeśli sól zwietrzeje, czymże się solić 
będzie?“ (M t. V , 13 ); tu przecież 
wierni zatracający swą gorliwość są 
porównani do zbyt starej soli, do 
soli zbyt długo wystawionej na 
działanie powietrza, o której P li­
niusz Starszy powiada, że traci swą 
moc. Inni komentatorzy myślą, ina­
czej, myślą, że w sposobie naucza­
nia Chrystusa zaszła rzeczywiście 
zmiana i to zmiana świadoma; że 
może Chrystus zaniepokojony opo­
rem, z jakim się spotkał zaraz, u 
samego początku swego wystąpienia, 
nękany intrygami faryzeuszów wo­
lał używ7ać bardziej zakrytego spo­
sobu wyrażania się i czekać na sw7o- 
ją  godzinę, by się wypowiedzieć 
jaśniej.

Święty Mateusz ( X I I I ,  10— 17) 
zdaje się tłumaczyć tę tajemnicę! 
ale jakże tajemnicze jest samo to 
tłumaczenie i jak bardzo pobudza 
do dyskusji! Apostołowie słysząc, 
że Jezus mówi w przypowieściach, 
zapytują Go, dlaczego używa tego 
sposobu nauczania: „Wam dane 
jest poznać tajemnice Królestwra Bo­
żego, ale im —  tłumom — : tego nie 
dano. Bo temu, kto ma, będzie jesz­
cze więcej dane, a temu, kto nie 
ma: i to co ma, będzie odjęte. Za- 
tyło serce ludu tego i uszami z

wysiłkiem słyszeli i oczy swe przy­
mknęli... A wasze oczy błogosławio­
ne, że widzą, i uszy wasze, że sły­
szą“. Słowa dziwne, prawie gorszą­
ce, a jeszcze bardziej drażniące, 
jeśli się je zestawi z wersetem Iza­
jasza, który Jezus tu przypomina: 
„Słuchajcie, słuchając, a nie rozu­
miejcie, i oglądajcie widzenie, a nie 
poznajcie: Zaślep serce ludu tego 
a uszy jego obciąż: i oczy jego za- 
w7rzy j: aby snadź nie widział oczy­
ma swymi, i uszyma swymi nie sły­
szał, a sercem swym nie rozumiał, 
i aby się nie nawrócił, i bym go 
nie uzdrowił“ (Iz. V I, 9, 10). To 
„aby“ jest straszne, a Jezus cytując 
pororoka zdaje się tutaj mówić sam 
od siebie. Czyż znaczyło to, że już 
znużony niewiernością ludu wybra­
nego podaje go na zatracenie? Ca­
ły dalszy ciąg Ewangelii przeczy 
takiej interpretacji. Przeciwnie, 
świadczy o tym, że miłosierdzie Bo­
że nie zużywa się tak prędko jak 
namiętne uczucia naszych serc. •

W  słowach tych, z których prze­
bija smutek zawiedzionej miłości, 
trzeba raczej dosłuchać się osądu 
naszej ludzkiej kondycji, osądu nie­
uleczalnej słabości naszej woli i 
gorliwości. Jezus czyta w duszach, 
więc wie dobrze, że ci sami, którzy 
oklaskują Go dlatpgo, że czyni cu­
da, opuszczą Go, gdy sytuacja sta­
nie się tragiczna. Tajemnica zaśle­
pienia Izraela, o której mówi świę­
ty Jan, cytując te same słowa Iza­
jasza (Jan X I I ,  17, 40 ), nie jest 
głębsza niż tajemnica zaślepienia 
chrześcijan, których w wiekach na­
stępnych nie przekonają ani słowa, 
ani cuda. Cóż więc pozostaje? Dla 
świętych rzeczy święte! „Nie dawaj­
cie psom tego, co święte, ani też 
nie rzucajcie pereł waszych przed 
wieprze“ (Mat. V I I ,  6 ). Niech słu­
chają słowa Bożego ci, którzy ma­
ją uszy do słuchania. Zdając się 
odkładać i odwlekać zupełnie obja­
wienie, czyniąc je bardziej ezote­
rycznym, Chrystus w rzeczywistości 
osądza już z góry ludzką, społecz­
ność, zwaną Kościołem, tę społecz­
ność, która tak silnie zaangażowana 
w zmienną i smutną ziemską rze­
czywistość, posiada jednak w swej 
istocie niewidzialne —  widzialne w 
niektórych swoich członkach —  owe 
najwyższe dary rodzące świętych.

Ponadto jest rzeczą daremną sta­
rać się o zbyt ścisłą definicję przy­
powieści, byłoby to zbytnie ulega­
nie Grekom, którym drogie były 
wszelkie klasyfikacje. W języku Hel­
lenów słow7o to (pochodzące od „pa- 
rabalein“ : rzucać ponad coś) zna­
czy porówmanie i wyraźnie różni się 
od apologii, zagadki, alegorii, ob­
razu, ale po hebrajsku wyrażenie 
maszal jest bardziej ogólnikowe i 
mniej proste. Dowodem tego jest, 
że święty Jan używa innego grec­
kiego słow7a, paroimia, przysłowie. 
Prosta sentencja, powiedzenie, ta­
kie jak „Lekarzu ulecz samego sie­
bie“ , opowiadanie „z tezą“ , takie 
jak historia o biednym Łazarzu, to 
„maszal“, tak samo jak i słynne 
przypowieści o siewcy lub o synu 
marnotrawnym. Ten rodzaj bardzo 

(dokończenie na str. 4)
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EKONOMIA NA COPZIEN

K U  K A T A S T R O F I E
Wówczas, kiedy w Polsce przebie­

ga pomyślnie realizacja pierwszego 
rocznego planu naszej sześciolatki, 
czego dowodem są między innymi 
wiadomości nadchodzące z poszcze­
gólnych zakładów pracy, w krajach 
Zachodniej Europy można stwierdzić 
oznaki zbliżającej się katastrofy.

W rozwoju sytuacji gospodarczej 
tych krajów, poczynając od zakończe­
nia wojny, zaczynają się wyraźnie 
trzy okresy. Pierwszy okres do 
kwietnia 1948, drugi do połowy 
1950 r. i okres bieżący.

W pierwszym okresie występuje 
zjawisko improwizowania własnych 
koncepcji gospodarczych, które acz­
kolwiek niedoskonałe i  nie mogące 
opanować sprzeczności właściwych 
kapitalizmowi, pozwoliły na osiąg­
nięcie pewnych efektów, mimo, co 
należy podkreślić, trudnych warun­
ków spowodowanych zniszczeniami 
wojennymi i  dezorganizacją życia 
gospodarczego. W każdym razie 
ówczesną politykę gospodarczą kra­
jów zachodnio-europejskich charak­
teryzował duży stopień samodziel­
ności.

Drugi okres rozpoczyna Plan Mar­
shalla, tzw. plan pomocy gospodar­
czej, który w istocie rzeczy jest pla­
nem ekspansji gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do Za­
chodniej Europy. Okres ten znamio­
nuje stopniowe opanowywanie ży­
cia gospodarczego przez kapitał 
amerykański działający bezpośred­
nio, lub za pośrednictwem rządu 
Stanów Zjednoczonych. Okres ten 
można by krótko nazwać — okresem 
marshallizacji gospodarczej Europy 
Zachodniej.

Trzeci okres, charakteryzuje w 
miejsce wygasającego planu Mar­
shalla tzw. plan pomocy wojsko­
wej, który powoduj© nałożenie no­
wych obciążeń na kraje objęte pla­
nem i  pogrąża je w coraz większych 
trudnościach. W związku z podpo­
rządkowaniem całego życia gospo­
darczego Europy Zachodniej celom 
militarnym, występuje w tym okre­
sie zjawisko nie tylko marshallizacji 
gospodarczej lecz również m ilita r- 
n©j, co jest równoznaczne z rozsze­
rzeniem zakresu polityki Waszyng­
tonu zmierzającej do opanowania 
Europy Zachdniej.

Trzeba podkreślić, że ten podział, 
tak jak każdy dotyczący życia spo­
łecznego, nie jest całkowicie ścisły 
tym niemniej uwydatnia rolę tego 
czynnika, który jest decydujący dla 
kształtowania się sytuacji gospodar­
czej i  polityki w Europie Zachod­
niej, rolę imperializmu Stanów Zjed­
noczonych.

W ciągu dwu pierwszych ła t rea­
lizacji Planu Marshalla odbywał się 
silny proces wykupywania przez ka­
pitalistów z Wall Street przemysłu 
krajów objętych planem. Równo­
cześnie eksport Ameryki do Zachod­
niej Europy obejmował również i  te 
towary, które importerzy sami pro­
dukowali, względnie, których w 
ogólności nie potrzebowali, powodu­
jąc poważne trudności w szeregu 
gałęzi produkcji, czy też niepo­
trzebnie obciążając gospodarkę na­
rodową. Tym zjawiskom towarzy­
szyło, za wyjątkiem Anglii, zjawisko 
„przejadania”  kredytów amerykań­
skich, w  szczególności we Francji 
i  Włoszech, przy niezaspakajaniu naj­
pilniejszych potrzeb inwestycyjnych, 
przede wszystkim w zakresie moder­
nizacji przemysłu. Jednakże mimo po­
wyższych tak ujemnych dla Krajów 
objętych Planem Marshalla skutków 
tego planu, nie można zaprzeczyć, 
że w owych pierwszych dwóch latach 
udzielona pomoc spowodowała do­
raźne ożywienie życia gospodarcze­
go.

Przejście Waszngtonu do polityki 
bezpośredniej i  jawnej agresji poz­
bawiło kraje Zachodni^ Europy i 
tych korzyści, zresztą jak podkreślo­
no całkowicie doraźnych.

W okresie bieżącym sytuacja go­
spodarcza krajów zachodnio-euro­
pejskich kształtuje się przede wszy­
stkim pod wpływem następujących 
faktów: zmniejszenie kwot asygno- 
wanych w ramach Planu Marshalla, 
a zwiększenie pomocy wojskowej, 
znaczny wzrost budżetów wojskowych 
w krajach marshallowskich, ograni­
czenie eksportu tych krajów do 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, plan Schumana.

W pierwszym roku realizacji Planu 
Marshalla asygnowano łącznie kwo­
tę 5,9 miliarda dolarów, w drugim 
3,6 miliarda doi. a w bieżącym roku 
już tylko 2,5 miliarda doi. Równo­
cześnie pomoc wojskową podniesio­
no z 1 miliarda dolarów w latach 
1949/50 na 5,2 miliarda dolarów 
w br. Zwiększenie pomocy wojsko­
wej poważni© zwiększa deficyt bilan­
su handlowego i płatniczego, nie 
powodując ekwiwalentu o wartości 
gospodarczej.

Udzielając pomocy wojskowej rząd 
Stanów Zjednoczonych równocześnie 
zażądał od krajów marshallowskich 
powiększenia bezpośrednich wydat­
ków na zbrojenia, eo oczywiście po­
ważnie obciąża dochód narodowy tych 
krajów. Na przykład wydatki wojsko­
we w Anglii w ciągu najbliższych

Nie ulega wątpliwości, że Daleki 
Wschód jest dziś centralnym  
przedmiotem w alk i 1 zaintereso­
wań politycznych. Już w k ilka  ty ­
godni po rozpoczęciu się agresji 
wojsk Stanów Zjednoczonych na 
Korei, przez interwencję w wojnie 
domowej stało się jasne, że ca­
sus w ojny koreańskiej to nie pe­
ry fe ry jn y  Incydent. Po niepowo­
dzeniach wojsk Stanów Z je­
dnoczonych w Korei spowodowa­
nych niezłomną postawą, świado­
mością Ideową i  bojowym morale 
koreańskiej A rm ii Ludowej, Ame­
rykanie skupili do kampanii 
w Korei dostępne im  własne siły 
zbrojne na Dalekim  Wschodzie, 
wciągając jednocześnie do w alk i 
wojsko A ng lii 1 innych krajów  ka­
pitalistycznych. Dopiero ta  ol­
brzym ia koncentracja i  wysiłek 
dały łm  pewną przewagę 1 duże 
sukcesy m ilita rne  i  terenowe. Jed­
nakże ostra ofensywa amerykań­
ska bynajm nie j nie przesądziła 
sytuacji, ciężkie w alk i toczą się 
nadal, ostatnie kom unikaty dono­
szą, że aktywność bojowa prze­
chodzi znów coraz bardziej w rę­
ce A rm ii Ludowej, któ ra  uzyskała 
znowu pewne sukcesy. M. in. np. 
dowiadujemy się, że w okresie 
od 27 października do 5 listopada 
jednostki A rm ii Ludowej rozbiły 
6 pułków nieprzyjacielskich i  
wzięły do niewoli prenad 4 tysiące 
żołnierzy i  oficerów n ieprzyja­
ciela.

Drugim  ogniskiem wydarzeń 
i zainteresowań politycznych w 
A z ji jest Tybet. Jak wiemy ch iń ­
ska Arm ia Ludowa otrzymała roz­
kaz zajęcia Tybetu, części składo­
wej państwa chińskiego, aby wy­
zwolić trzy  m iliony mieszkańców 
tego k ra ju  i  wzmocnić obronę za­
chodnich granic Chin. Dyrektywa 
politycznych i  wojskowych władz 
chińskiej Republiki Ludowej w y­
dana a rm ii wyzwoleńczej stw ier­
dza dosłownie, że „budowa nowe-

3 lat mają wynieść 3.600 milionów 
funtów. Przeciętna kwota roczna wy­
nosi zatem 1.200 milionów funtów 
wobec 780 milionów funtów w r. b. 
V/ rezultacie wydatki wojskowe bę­
dą wynosić około 1/3 ogólnej sumy 
wydatków budżetowych, wobec 22°/« 
w r. b. Podobnie wzrastają wydatki 
na cele wojsowe w innych krajach, 
a w szczególności we Francji, gdzie 
kwota tych wydatków w przyszłym 
roku ma wynieść 2 m iliardy dolarów, 
co ocenia się na co najmniej 1/5 ca­
łego dochodu narodowego. Nawet zni­
szczone wojną i wyczerpane fatalną 
gospodarką powojenną Włochy mają 
w ciągu najbliższych 3 la t wydatko­
wać na cele wojenne dodatkowo 150 
miliardów lirów.

Kosekwencje tak wielkich wy­
datków na cele wojskowe są bardzo 
dotkliwe. Przede wszystkim ulega 
całkowitemu zahamowaniu ruch in ­
westycyjny o znaczeniu gospodar­
czym,który i  tak w tych krajach 
był bardzo ograniczony, a w związku 
z przestarzałością aparatu wytwór­
czego bardzo konieczny. Przesunięcie 
produkcji na dobra o charakterze 
wojskowym musi powodować ograni­
czenie produkcji przeznaczonej na 
eksport, który w ubiegłym roku za­
czynał, w szczególności w Anglii, 
wyraźnie wzrastać ^ak t ten oczy­
wiście powiększy trudności likwido­
wania deficytów bilansu handlowego 
i  płatniczego krajów zachodnio-euro­
pejskich. Rozszerzenie produkcji na

go Tybetu jest ważnym zadaniem 
wymagającym długiego czasu i  że 
żołnierze i  oficerowie pow inni od­
powiednio się do tego przygoto­
wać. Powinni oni oszczędzać re­
zerwy ludzkie i  materiałowe w 
czasie ofensywy, dokładać wszel­
k ich  starań w kierunku za­
pewnienia finasowego, gospodar­
czego i  kulturalnego rozwoju Ty­
betu, gdy ty lko  zakończone zosta­
ną działania wojenne.“

Nie ulega wątpliwości, że zmia­
na stosunków w feudalnie rządzo­
nym Tybecie i  wejście tego k ra ju  
v/ orbitę kra jów  ludowycn będzie 
m iało znaczenie polityczne, szcze­
gólnie dla Chińskiej Republiki L u ­
dowej, która  umocni w ten spo­
sób swą zachodnią granicę, przy­
łączając k ra j, k tó ry  jest nieza­
przeczalnie in tegra lną częścią pań­
stwa chińskiego.

Ale aktywność polityczna Ludo­
wych Chin nie ogranicza się do 
tego problemu. Chiny Ludowe 
czują się bezpośrednio zagrożone 
przez agresję amerykańską na 
Korei. Tym bardziej, że Ameryka­
nie nie ograniczają się do Korei i 
wywołali szereg incydentów m ili­
ta rnych w północno - wschodnich 
Chinach. M in is ter Spraw Zagra­
nicznych Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
E n-la l czterokrotnie składał w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ pro­
testy i  wnosił oskarżenia w zwią­
zku z naruszaniem przez samolo­
ty  amerykańskie granic powietrz­
nych Chin i  w związku z dokona­
nym i przez te samoloty zbrodnia­
m i w postaci zamordowania i  po­
ranienia obywateli chińskich.

Wreszcie m in. Czou-En-lai w 
nocie do ONZ domagał się na­
tychmiastowego wycofania wojsk 
USA z Korei.

Noty te nie wywarły skutku, a A- 
merykanie nie zaniechali swych a- 
gresywnych planów. Wszystkie 
próby pokojowego rozwiązania

cele wojskowe powoduje silny wzrost 
cen szeregu surowców i półfabryka­
tów, co z kolei powoduje wzrost cen 
artykułów pierwszej potrzeby, obni­
żając tym samym realny poziom płac, 
a więc stopę życiową mas pracują­
cych.

Dotkliwym ciosem w życie gospo­
darcze* krajów marshallowskich jest 
ograniczanie pod presją Waszyngto­
nu eksportu do Związku Radzieckie­
go i  krajów demokracji ludowej, przy 
równoczesnym zwiększaniu się im­
portu z tych krajów. Według ekono­
misty radzieckiego Kaszkarowa 
„przeciętny miesięczny import Anglii 
ze Związku Radzieckiego i  europej­
skich krajów demokracji ludowej 
wzrósł z 3,52 miliona funtów w 
1949 r. do 5,03 miliona funtów w 
pierwszej połowie roku bieżącego, 
W tym samym jednakże czasie prze­
ciętny miesięczny wywóz brytyjski 
do tych krajów z winy rządu angiel­
skiego nie tylko nie wzrósł, lecz 
przeciwnie, zmniejszył się z 2,92 do 
2,59 miliona funtów szterlingów. In ­
nymi słowy o ile w roku ubiegłym 
przeciętne miesięczne ujemne saldo 
handlowe Wielkiej Brytanii w jej 
stosunkach ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej w Eu­
ropie wynosiło 0,6 miliona funtów, 
to w pierwszej połowie r. b. wzrosło 
ono do 2,44 miliona funtów, t.j. czte­
rokrotnie” .

W końcu faktem najbardziej de-

sprawy koreańskiej inicjowane 
przede wszystkim przez ZSRR nie 
zostały podjęte przez kra je  kap i­
talistyczne.

Poza tym  wbrew ostrzeżeniu 
Chin Amerykanie po zdobyciu Se­
u lu  przekroczyli 38 równoleżnik w 
Korei i  duże siły ich  wojsk lądo­
wych posunęły się naprzód w k ie ­
runku  rzek Jaluczian i  Tum in- 
czian, zagrażając w ten sposób 
bezpośrednio północno - wschod­
niej granicy Chin.

W tych warunkach dnia 4 lis to­
pada 1B50 r. wszystkie demokra­
tyczne partie  Chin złożyły wspól­
ne oświadczenie, że Naród Chiński 
„wzią ł na siebie święte zadanie 
przeciwstawienia się Ameryce, o- 
kazania pomocy Korei, obrony 
swych domów, obrony swego k ra ­
ju “ .

Sytuacja w A z ji jest więc nie­
zwykle napięta. Amerykanie przez 
swą agresywność nie ograniczoną 
żadnym, nawet politycznym  um ia­
rem, doprowadzili do stanu, w k tó ­
rym  Chiny, naród ja k  wiemy l i ­
czący 475 m ilionów ludności, wy­
raz ił swą wolę przeciwstawienia 
się ich agresji. Rozgrywające się 
tam  wypadki obserwujemy ze 
szczególną troską. Agresywność 
USA stwarza coraz większe za­
grożenie pokoju.

Mówiąc o sytuacji na Dalekim 
Wschodzie należy jeszcze przypo­
mnieć pewną zasadniczą sprawę. 
M ianowicie: ważki jest politycznie 
głos Drugiego światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju w  sprawach 
sytuacji w Azji, k tó ry  znalazł swój 
wyraz w żądaniach Kongresu od­
noszących się do tych  części świa­
ta a zamieszczonych w orędziu do 
ONZ.

Kongres między innym i doma­
gał się zaprzestania wojny w K o ­
rei, wycofania z Korei obcych 
wojsk oraz pokojowego rozstrzy­
gnięcia wewnętrznego ko n flik tu

maskującym istotne cele imperializ­
mu amerykańskiego jest tzw. plan 
Schumana. Plan ten polegający na 
stworzeniu francusko-niemieckiego 
kombinatu hutniczo-węglowego za­
pewnia taką pozycję Stanom Zjedno­
czonym, która pozwala im kierować 
nie tylko tym i dwiema gałęziami, lecz 
w ogólności całym przemysłem Za­
chodniej Europy. Jest to równoznacz­
ne z podporządkowaniem życia go­
spodarczego krajów Zachodniej Euro­
py interesom kapitalistów z Wall 
Street. Jest to równoznaczne z ze­
pchnięciem Europy Zachodniej z czo­
łowego miejsca w świecie na pozycja 
bankruta, który idzie na skromną 
pensyjkę do tego, który przejął jego 
majątek. Pierwszym skutkiem reali­
zacji planu Schumana będzie wzrost 
bezrobocia we Francji spowodowany 
koniecznością likwidowania mniej­
szych zakładów. Również niedługo 
trzeba czekać na załamanie się prze­
mysłu hutniczego i węglowego w 
Anglii i  w Belgii z wszystkimi tego 
faktu  następstwami.

Ten ponury obraz aktualnej sytu­
acji gospodarczej krajów zachodnio 
europejskich budzi poważny niepokój 
co do przyszłości tych krajów. Je­
dynie wyzwolenie się od marshalli­
zacji, która jest najlepszym przeja­
wem imperializmu amerykańskiego, 
może uchronić Zachodnią Europę qd 
katastrofy, ku której zbliża się w 
chwili obecnej szybkimi krokami.

między obiema częściami Korei, 
rozstrzygnięcia tego kon flik tu  
przez Radę Bezpieczeństwa ONZ 
w pełnym składzie (tzn. przy wy­
dziale Chin Ludowych) oraz za­
przestania in terw encji amerykań­
skiej na chińskiej wyspie Taiwan 
(Formoza).

Te żądania Kongresu to  nie ty l­
ko form alny glos protestu przeciw 
agresorom, stoi bowiem za n im i 
twarda wola narodów i  było by nie­
bezpieczną krótkowzrocznością ba­
gatelizować polityczne znaczenie 
deklaracji Kongresu.

W ypadki polityczne na Dalekim 
Wschodzie m ają swój oddźwięk na 
forum  międzynarodowej dyploma­
c ji. Wiemy dobrze, że Stany Z je­
dnoczone podporządkowawszy so­
bie gospodarczo i  politycznie więk­
szość państw należących do ONZ  
uczyniły z te j organizacji narzę­
dzie swej agresji. Na je j forum  
rząd USA usiłu je też legalizować 
swą imperialistyczną grę. Nie bar­
dzo się to udaje, bo p lany Stanów 
Zjednoczonych demaskuje za każ­
dym razem delegacja ZSRR i  in ­
nych państw ludowych

Ostatnio w ONZ nastąpiła wy­
m iana memorandów między rzą­
dem USA i ZSRR (teksty zamiesz­
czono w prasie codziennej) w spra­
wie tra k ta tu  pokojowego z Japo­
nią. Memorandum USA wzbudziło 
szereg wątpliwości 1 rząd ZSRR 
zażądał Ich wyjaśnienia. I  tak  np. 
zarówno Deklaracja Kairska z 1 
grudnia 1943, oraz Deklaracja 
Poczdamska z 26 lipca 1945, roz­
strzygnęły sprawę zwrotu Formozy 
1 Wysp Rybackich Chinom. Tym ­
czasem Stany Zjednoczone w swym 
memorandum proponują ponowne 
rozstrzygnięcie sytuacji prawnej 
Formozy, co wobec tam tych aktów 
jest bezprzedmiotowe. Tak same 
memorandum USA nie wyjaśnia 

^zasadniczego problemu, czy Japo­
nia będzie nadal okupowana.

Łub.

NOTATNIK POLITYCZNY

Świat  patrzy na wschód
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M I T O M A N I A  I H I S T O R I A
Gdy w I I  wieku po Nar. Chr. po­

ganin Celsus w gwałtownym pam- 
flecie zaatakował chrześcijaństwo, 
wysuwał wiele inwektyw i zarzutów 
przeciw nauce młodego Kościoła, aie 
nigdzie wśród tych zarzutów nie u- 
żył argumentu, że — Chrystus nigdy 
nie istniał. Zarówno on, jak Porfi- 
riusz i inni starożytni krytycy chrze­
ścijaństwa, starali się podać własną 
interpretację cudów Chrystusa, ale 
nigdy nie kwestionowali Jego histo­
rycznego istnienia. A przecież byłby 
to argument najmocniejszy i  godzą­
cy w same podstawy nowej reiigii. 
Najwidoczniej więc ci oświeceni Gre­
cy uważali, iż historyczność Jezusa 
jest tak oczywista, tak niewątpliwie 
poświadczona przez niedawno zmar­
łych, bezpośrednich towarzyszy Jego 
życia, że zaprzeczenie jej wzbudzi­
łoby tylko ogólne zdumienie. W owych 
czasach — oddzielonych od nas 
przez upadek Rzymu, wędrówki lu­
dów i wiele innych burz dziejowych 
— intelektualiści dyskutujący o 
chrześcijaństwie mieli wiele takich 
źródeł, które dla naszych czasów 
bezpowrotnie są stracone.

Dlatego niektórym współczesnym 
krytykom Ewangelii wydaje się, że 
mogą zdobyć się na więcej „odwa­
gi” , niż Celsus. Dlatego w czasach 
nowożytnych wśród różnych sposo­
bów rozwiązywania „tajemnicy Je­
zusa”  znalazła się również teoria 
„mityzmu” , kwestionująca historycz­
ne istnienie Założyciela Kościoła. 
Mylilibyśmy się sądząc, że ten po­
gląd ma swoje pierwsze źródła w 
jakichś poważnych badaniach histo­
rycznych i  filologicznych. Począł się 
on pod koniec X V III wieku za spra­
wą dwóch autorów francuskich: V °I- 
ney i Dupuis, którzy usiłowali do­
wieść, że historia Jezusa to... m it 
astralny, a poszczególne je j epizody 
mają swoje odpowiedniki w Zodiaku. 
Owa właśnie „astralna mitomania”  
jest pierwszym źródłem „mityzmu“ . 
Odżył on na początku XX wieku, sta­
rając się wyzyskać twierdzenia tzw. 
„radykalnej kry tyk i“  ksiąg Nowego 
Testamentu (tzw. „Jesusbewegung“ 
w Niemczech; J.M. Robertson; A. 
Drews) doprowadzając je do ostate­
cznych, absurdalnych granic; najpo­
pularniejszym sformułowaniem mi­
tyzmu jest książka P.L. Couchoud: 
„Le mystere de Jesus“  (Paryż 1924).

Ta teoria nie stanowi bynajmniej 
prawdziwej pozycji wśród kierunków 
naukowych. Ponieważ jednak ciągle 
jeszcze spotykamy się z powtórzenia­
mi poglądów szkoły „mitystów“  — 
więc doprawdy warto w krótkim prze­
glądzie ukazać zarówno „argumenta­
cję“  mityzmu, jak i odpowiedzi po­
ważnej nauki, reprezentowanej nie 
tylko przez biblistów katolickich, ale 
również przez protestantów i tzw. 
krytyków niezależnych.

METODY MITYZMU

Dla każdego nieuprzedzonego czło­
wieka — nawet jeśli nie zna on ca­
łej źródłowej dokumentacji historii 
Nowego Testamentu — teza o mi- 
tyczności Ewangelii ma posmak sen­
sacyjnego, ale niepoważnego para­
doksu. Uwierzyć, że Kościół chrześ­
cijański wraz ze swoją doktryną, 
która od samych początków ma zdu­
miewającą zwartość i konsekwencję 
lin ii rozwojowej, powstał z miesza­
niny ludowych prądów i różnorakich 
wierzeń, — jest istotnie bardzo trud­
no. Tym trudniej, że chrześcijaństwo 
narodziło się nie w jakiejś epoce 
prehistorycznej, mitycznej, — ale w 
łonie jednego z najlepiej znanych 
organizmów cywilizacyjnych, we 
wschodniej części imperium rzym­
skiego. Ewangeliści nie umieszczają 
swojego Chrystusa w „pozaezaso- 
wej”  przeszłości, jak autorzy ksiąg 
świętych innych reiigii, — ale właś­
nie w najdokładniej określonych ra­
mach czasowych, wśród dat zsyn­

chronizowanych z wielkimi wydarze­
niami politycznymi. Trzeba mieć is­
totnie dużo tupetu i rozbrajającej 
naiwności, aby wyobrażać sobie e- 
wangelistów jako powieściopisarzy 
historycznych, którzy tak przemyśl­
nie uzgodnili swoją fikcję literacką 
z wydarzeniami starszymi od nich— 
jak twierdzą mityści — o wiek, a 
nawet więcej niż wiek, — tak prze­
myślnie, że mityści dopiero dzięki 
zastosowaniu równie przemyślnych 
metod potrafi udaremnić skutki ich 
akcji.

Na czym polegają metody mitys­
tów obliczone na zdemaskowanie au­
torów Ewangelii ? Oto ich próbka 
pokazana na konkrecie: Grecki pi­
sarz Lukian (żyjący w I I  wieku) 
używa metafory „rybacy - łowcy lu­
dzi” . — Ha! — cieszą się mityści — 
oto odkryliśmy źródło mitu o ryba­
kach - apostołach. Żyjącym w I I  
wieku autorom Ewangelii spodobał 
się ten popularny zwrot i na jego 
podstawie zbudowali opowieść o Je­
zusie, przyjacielu rybaków z Gali­
lei, którzy zamieniają się w łowców 
dusz. Przecież to oczywiste! (M ity­
ści mają swoiste kryteria oczywisto­
ści).

Inna metoda mitystów polega na 
czynieniu pewnych dowolnych (nie­
stety, zupełnie nieuargumentowa- 
nych) przesunięć chronologicznych, 
wygłaszaniu ich jako pewników „nie­
zależnej nauki“  i  uważaniu za zaco­
fańca każdego, kto się z nimi nie 
zgadza. A  więc np. pragnąc „udo­
wodnić” , że „m it o Jezusie”  narastał 
stopniowo, od form abstrakcyjnych 
do coraz bardziej konkretnych, — 
przesuwają powstanie Ewangelii na 
wiek I I,  a nawet jego koniec, — na­
tomiast wczesne utwory t.zw. patry- 
styki apostolskiej (np. „Nauka dwu­
nastu apostołów” , „L is t Barnaby” ) 
stanowiące abstrakcyjny komentarz 
do Ewangelii, — uważają za — 
„znacznie wcześniejsze od Ewange­
l i i ” . Wobec zupełnego braku pozy­
tywnych argumentów źródłowych dla 
takiego stanowiska ( i wobec trudnej 
sytuacji wytworzonej przez wielką 
ilość źródłowych argumentów prze­
ciwnych), mityści uciekają się do ta­
kiej metody dowodzenia, która przez 
przesadnie (ich zdaniem) rygory­
styczną naukę została określona ja­
ko „circulus yitiosus“  („błędne ko­
ło“ ) : „L is t Barnaby musi być star­
szy od konkretnej opowieści ewange­
licznej, bo z naszej teorii wypada, 
że opracowanie abstrakcyjne było 
pierwsze. — Ale... fakty przeczą tej 
teorii... — Trudno, tym gorzej dla 
faktów!”

Aprioryczna postawa każe m ity- 
stom ignorować niewątpliwe świa­
dectwa historyczne, po prostu obra­
żać się na nie i obracać się do nich 
plecami. Oto przykład: Tacyt, naj­
poważniejszy historyk starożytny, 
piszący na przełomie I i  I I  wieku, 
w swojej H istorii opisuje prześlado­
wanie chrześcijan za czasów Nerona 
i  tak, między innymi, o nich pisze: 
„Początek tej nazwie dał Chrystus, 
który za panowania Tyberiusza ska­
zany był na śmierć przez prokurato­
ra Poncjusza Piłata, a przytłumiony 
na razie zgubny zabobon znowu wy­
buchnął, nie tylko w Judei, gdzie się 
to zło wylęgło, lecz także w stolicy, 
dokąd wszystko co potworne albo 
sromotne, zewsząd napływa i licz­
nych znajduje zwolenników” . — M i­
tyści nie uznają wymowy tego tek­
stu. — To nieautentyczne, to póź­
niejsza wstawka! — krzyczą. A kie­
dy analiza filologiczna przypiera ich 
do muru i każe uznać niewątpliwy 
fakt, że słowa pochodzą od Tacyta, 
wtedy momentalnie wyciągają z za­
nadrza drugi „argument” : tę wiado­
mość Tacyt''zdobył od chrześcijan: 
więc jest tylko wykładnikiem ich 
wiary. — Niestety, Tacyt był trochę 
lepszym historykiem niż oni, a po­

mimo to też się pomylił: pisze, że 
chrześcijaństwo zostało stłumione 
wraz ze śmiercią Chrystusa, aby do­
piero po latach znów się ujawnić. 
My mu wdzięczni jesteśmy za ten 
błąd, bo on stanowi gwarancję, że 
wiadomość pochodzi ze źródeł poza- 
chrześcijańskich, że jest istotnie ze­
wnętrznym potwierdzeniem doku­
mentu Ewangelii.

Inny przykład: św. Paweł w l i ­
stach, które wszystkimi swoimi ner­
wami są związane ze stosunkami w 
I  wieku, daje wiernym pouczenia 
dogmatyczne i moralne, w których 
powołuje się często-na czyny i  sło­
wa Jezusa Chrystusa, na Jego ziem­
skie życie i Jego konkretne rozpo­
rządzenia. Couchoud ma już na to 
gotową odpowiedź: „U  Pawła nie 
ma najmniejszej wzmianki o postaci 
historycznej zwanej Jezusem...”  — 
Przytaczanie niedwuznacznych tek­
stów nie pomoże w dyskusji z dokto-' 
rem Couchoud: mitystów stać na 
własne, niezależne od tekstów zda­
nie.

Najprzedniejszym dowcipem mi­
tystów jest obok hipotezy zodiakalnej, 
historia prastarego bóstwa wschod­
niego „Jezus”  i  re iig ii „jezusizmu” , 
z którego potem miało rozwinąć się 
chrześcijaństwo. Niestety, ta histo­
ria  jest tylko im znana, nauka nic
0 niej nie wie. Mityści korzystają 
widocznie ze skarbów jakiejś wiedzy 
tajemnej; szkoda tylko, że nie wy­
dobywają na wierzch tych skarbów
1 wolą, zamiast tego, zabrać się do 
krajania i gmatwania prawdziwych 
tekstów historycznych i ustalać swo­
je humorystyczne chronologie, dla 
których zasadniczym argumentem 
jest uroczysty zwrot: „wydaje się 
rzeczą niewątpliwą, że...” .

Jak widzimy, wiele tez mitystów' 
nie nadaje się do żadnej, nawet f i ­
lantropijnej dyskusji. Z „argumenta­
mi”  a la Dupuis dyskutować nie spo­
sób. Któż bowiem podjąłby polemi­
kę z człowiekiem twierdzącym, że 
księżyc jest zrobiony z białego se­
ra ? Możecie mówić mu wszelkie moż­
liwe argumenty, a on będzie krzy­
czał, że księżyc i  ser są jednej na­
tury, jak na to wyraźnie wskazuje 
ich podobna barwa; co więcej — naz­
wie was idiotami, którzy na skutek 
przesądów wyznaniowych upierają 
się przy absurdalnej tezie, że księ­
życ jest czymś innym niż ser.

KRYTYKA EW ANGELII

Mityści, będąc świadomi lichoty 
własnych pomysłów, lubią się grom­
ko powoływać na tezy tak zwanej 
„liberalnej k ry tyk i”  (Nowego Tes­
tamentu) z X IX  wieku. Z wielką 
przyjemnością cytują np. poglądy 
Adolfa Harnacka, sławnego badacza 
niemieckiego. Te poglądy mają 
wspierać ich dowodzenia. Zahaczmy, 
jak przedstawia się sprawa.

Punktem granicznym dla X IX- 
wiecznej „k ry tyk i liberalnej“  było 
wystąpienie Dawida Straussa, który 
w myśl swoich poglądów filozoficz­
nych zaprzeczył historyczności nad­
przyrodzonych faktów w życiu Chry­
stusa. Strauss nie wierzył oczywiś­
cie w fantazje Dupuis’a i  Volney’a. 
Rozumiał, że bez historycznej posta­
ci Chrystusa nie można sobie w ża­
den sposób wytłumaczyć genezy 
chi’ześcijaństwa; zakładał tylko, że 
Ewangelie odtwarzają nie historię 
Jezusa, ale legendę, która z czasem 
wokół Niego narosła. Ta hipoteza 
kazała Straussowi zerwać z nieprze­
rwaną od początku Kościoła tradycją 
uważającą Ewangelie za dzieło bez­
pośrednich uczniów Chrystusa (Ma­
teusz, Jan) i ich towarzyszy (Marek, 
Łukasz) i  umieścić „prawdziwych”  
autorów Ewangelii w I I  wieku po 
Nar. Chr. To wytyczyło drogę dla 
„kry tyk i liberalnej” , która wszelki­
mi sposobami szukała argumentów

mających przemawiać za późnym po­
wstaniem Ewangelii.

Strauss więc na samym wstępie 
popełnił zdradę wobec dyscypliny h i­
storycznej, bowiem historyk nie ma 
prawa przekładać swoich poglądów 
filoaoficznych nad ciężar gatunko­
wy dokumentacji źródłowej. Pod tym 
względem o ileż wyżej od niego stał 
Harnack, następny koryfeusz „k ry ty ­
ki liberalnej“ , który podkreślając 
autentyczność Ewangelii Marka i 
znacznej części Ewangelii Mateusza 
i Łukasza, usiłował jednocześnie za­
dowolić swoją naturalistyczną filo ­
zofię, tłumacząc mele zdarzeń ewan­
gelicznych psychologiczną atmosferą 
nadprzyrodzoności otaczającą Chry­
stusa. Mimo zachowania Straussow- 
skich uprzedzeń wobec pozostałych 
partii Mateusza i Łukasza i wobec 
całej Ewangelii Jana, — Harnack był 
już jednak zapowiedzią tej reakcji 
rzetelnej nauki, która potem — w 
miarę pogłębiania znajomości epoki 
Chrystusa — coraz jaśniej wykazy­
wała dowolność i sztuczność Straus- 
sowskiej chronologii. Dziś już w ca­
łej poważnej nauce panuje powszech­
ne przekonanie, że Ewangelie istot­
nie powstały w I wieku. I  właśnie 
teraz, gdy tradycyjna „krytyka l i ­
beralna”  odłożyła nieudaną hipotezę 
Straussa do lamusa, mityści 'operu­
ją  nią jako dogmatem. Bardzo cha­
rakterystyczne... Można się jednak 
łatwo domyślić, że ich stanowisko nie 
będzie miało żadnego wpływu na dal­
szy rozwój naukowych badań nad 
Ewangeliami.

EWANGELIE JAKO DOKUMENT

Na upade-k hipotezy Straussa zło­
żyło się wiele czynników. Obaliły ją 
tak badania nad samym tekstem, jak 
również materiały archeologiczne i 
historyczne.

Ważnymi elementami są: dzieje 
tekstu Ewangelii, tradycja, która 
nam go przekazała i zewnętrzne po­
świadczenia jego autentyczności. 
Tekst został nam przekazany przez 
tradycję rękopiśmienną tak starą i 
rpzgałęzioną, o jakiej nie może na­
wet marzyć żaden inny z autorów 
starożytnych. Oryginały Ewangelii 
pisane na papirusach nie zachowały 
się na skutek kruchości materiału, 
ale posiadamy ogromną ilość odpisów 
na pergaminie (najstarsze kodeksy 
z IV  wieku) i liczne fragmenty od­
pisów wcześniejszych, częściowo na 
papirusach (zachowanych dzięki pias­
kom egipskim); między innymi nie­
dawno odzyskała nauka fragment 
odpisu Ewangelii Jana, pochodzący 
z pierwszej połowy II  wieku (Jan 
napisał Ewangelię jako starzec, pod 
koniec I wieku), co popsuło bardzo 
humor „krytykom ”  kładącym szcze­
gólny nacisk na późne pochodzenie 
tej „gnostyckiej“ ( !) księgi. (Tym­
czasem Eurypidesa, Tukidydesa, Pla­
tona, Demostenesa, Cezara, Tacyta, 
Horacego i  innych pisarzy antycz­
nych czytamy na podstawie odpisów 
zrobionych w kilka lub kilkanaście 
wieków po powstaniu oryginałów. 
Do tego trzeba dodać fakt bardzo 
częstego Cytowania Ewangelii przez 
starożytnych pisarzy chrześcijań­
skich; w pismach św. Justyna, piszą­
cego w połowie I I  wieku, znajduje 
się 170 cytatów z Ewangelii św. Ma­
teusza. (Tu warto wymienić zabawne 
twierdzenie mitystów: Justyn cytuje 
nie Ewangelię, ale inne dziełko, z 
którego zapożyczyła potem te teksty 
Ewangelia; to jeszcze jedna próbka 
„dowodzenia” ). Niemałe znaczenie 
mają też starożytne, bardzo dawne 
przekłady Nowego Testamentu na 
inne języki (łaciński, syryjski).

W zachowanych pismach autorów 
chrześcijańskich, począwszy od Ju­
styna, poprzez Ireneusza, Orygene- 
sa i  Klemensa Aleksandryjskiego, 
czytamy wyraźnie, że Ewangelie po­

chodzą od apostołów Chrystusa; co 
do ich autentyczności, od początku 
jednolite jest stanowisko całego Koś­
cioła, tak wschodniego jak i zachod­
niego; mówiliśmy również, że nie 
mieli odwagi kwestionować ich hi­
storycznej powagi polemiści pogań­
scy, wśród których byli przecież lu­
dzie światli i  dobrze poinformowani.

Niemniejsze od tych zewnętrznych 
świadectw znaczenie ma wewnętrzna 
jedność i  konsekwencja czterech 
Ewangelii kanonicznych, która two­
rzy taką przepaść między nimi a mo­
rzem ewangelii apokryficznych (nie­
autentycznych, legendarnych). Jak 
wytłumaczyć tę przepaść? Poważna 
nauka widzi tu słusznie jeszcze je­
den argument na korzyść historycz­
ności Ewangelii kanonicznych, uwy­
datnionej przez zestawienie z — blis­
kimi im tematem — odpowiadaniami 
legendarnymi. Ale cóż na to odpo­
wiedzą mityści? Niektórzy z nich 
twierdzą, że ta wewnętrzna konse­
kwencja ksiąg kanonicznych jest 
wynikiem świadomej korekty twór­
ców kanonu, kierowników Kościoła. 
Ten mityczny proces „korekty”  (o 
którym mityści wiedzą z jakiegoś 
prywatnego objawienia) jest jeszcze 
jednym pomysłem „radykalnej kry­
tyk i” . Zapytamy ty lko : Dlaczego 
nigdzie nie zachowały się choćby 
fragmenty, choćby wieści o „daw­
nym” Mateuszu, Janie, Marku i Łu­
kaszu? Dlaczego wobec tej narzuco­
nej, despotycznej „korekty”  — tak 
zdumiewająco, tak absolutnie zgod­
ny był cały Kościół, rozrzucony po 
różnych krajach, nie zjednoczony ża­
dnymi materialnymi środkami przy­
musu, Koścół wieczerników i kata­
kumb, Kościół papieży-męczenników? 
— Tego mityści nie wyjaśniają, po­
dobnie jak nie wyjaśniają jeszcze 
jednego znamiennego faktu : Wiado­
mo powszechnie, że między relacja­
mi poszczególnych ewangelistów ist­
nieją w pewnych miejscach różnice, 
nie zmieniające istotnej treści, ale 
wyraźne i rzucające się w oczy; 
ewangeliści nie byli historykami t  
powołania, dlatego też np. nie odpi­
sali sobie tekstu umieszczonego na 
krzyżu Chrystusa; — każdy z nich 
podaje go inaczej. Teraz zapytamy: 
Dlaczego przy owej mitycznej wiel­
kiej „korekcie”  nie zlikwidowano 
tych oczywistych rozbieżności, dla­
czego Kościół nie ujednolicił tekstu 
swoich podstawowych ksiąg świę­
tych? — Fakt, że tego ne uczynił, 
wyklucza możliwość jakiejkolwiek 
sztucznej korekty. „Uczciwość Koś­
cioła — pisze Renan — (cytuję we­
dług Daniel-Ropsa) nigdzie nie uwi­
doczniła się lepiej jak w tym właś­
nie wypadku” .

A  dla współczesnego historyka te 
rozbieżności są cennym wskazaniem. 
Bo kryterium historyczności źródeł 
polega nie na ich całkowitej zbież­
ności (bo wtedy podejrzewamy ich 
zależność od siebie), ale na zasadni­
czej zbieżności przy jednoczesnych 
różnicach wskazujących na odmien­
ność ich pochodzenia.

EWANGELIE JAKO ŹRÓDŁO 
HISTORYCZNE

Podstawowe również znaczenie 
przy stwierdzaniu autentyczności 
Ewangelii ma ich integralny zwią­
zek z Palestyną, i to Palestyną z 
pierwszej połowy I wieku, kiedy cho­
dził po niej Jezus Chrystus. Mityści 
rozumieją, że tu najbardziej ziemia 
im się usuwa spod nóg, i dlatego 
właśnie tak apriorycznie, tak grom­
ko orzekają, że ewangeliści nie zna- 

- ją ani geografii Palestyny ani sto­
sunków panujących tam w I wieku. 
Są to twierdzenia, które w najwięk­
szym stopniu przyczyniły się do 
kompromitacji mityzmu w oczach 
naukowego świata. Takie tezy nie 
byłyby może do tego stopnia, co 
dziś, kompromitujące — na począt-
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M I T O M  A N I A  I H I S T O R I Aku X IX  w ieku, w czasach przed 
ogromnym rozwojem studiów b ib lij­
nych obudzonych przez „krytykę l i ­
beralną“ . Ale przy dzisiejszym 
wszechstronnym materiale zebranym 
tak przez archeologię, jak i inne po­
mocnicze nauki historyczne, — 
oskarżenie ewangelistów o niezna­
jomość Palestyny z pierwszej poło­
wy I  wieku, wygląda po prostu na 
kpiny.

Jest rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną, że owa tak długo kwestio­
nowana czwarta Ewangelia, uważa­
na ongiś przez pewnych krytyków 
za jakiś metafizyczny traktat hel- 
leńsko-gnostycki,— w świetle grunto­
wnych badań historycznych uzyska­
ła w ostatnich dziesiątkach la t no­
we potwierdzenia autentyczności; 
krytycy uświadomili sobie, jak wier­
ne są je j informacje o życiu Palestyny 
W’ epoce Chrystusa, a co do precyzji 
topograficznej, to warto przypom­
nieć, że znane do niedawna tylko z 
relacji Jana miasto Sychar (w 
którym dopatrywano się topograficz­
nej pomyłki ewangelisty) zostało 
ostatnio odkryte przez archeologów 
w Samarii.

Mityści mówiąc gromko o histo­
rycznych, geograficznych czy oby­
czajowych niedokładnościach (czy 
wprost błędach) Ewangelii, przyta­
czają argumenty dziecinnie naiwne: 
że jest niemożliwe, aby wielki ruch 
relig ijny mógł mieć początek w pro­
wincjonalnej Galilei; że jest niemoż­
liwe, aby Chrystus mógł wedrzeć 
się do świątyni pełnej kupczących, 
itp. Nie mogą natomiast jakoś za­
uważyć, że na każdej niemal stro­
nicy Ewangelii mamy dane o takich 
nawet specyficznościach stosunków 
palestyńskich w epoce Chrystusa, jak 
np. system monetarny (w Ewanga- 
l i i  Mateusza), który ulegał w Pale­
stynie ciągłym zmianom. Życie oby­
czajowe Palestyny, partie religijne 
i polityczne, wypadki historyczne, 
wielkie osobistości polityczne, — 
wszystko to znalazło swoje wierne 
odbicie w Ewangeliach, całkowicie 
zgodne z naszymi wiadomościami 
zdobytymi skądinąd.

Synchronizmy i  aluzje polityczne 
zawarte w Ewangeliach sę w pełnej 
harmonii z innymi źródłami histo­
rycznymi o tej epoce. W ich relacji 
nie ma żadnych wahań, żadnego sztu­
cznego „macania gruntu” , żadnych 
podrobionych synchronizmów. Dla 
nieuprzedzonego badacza jest rzeczą 
zupełnie jasną, że autorzy Ewangelii 
byli współcześni opisywanym przez 
siebie wypadkom. *)

Wobec takiego stanu rzeczy za­
przeczanie historyczności postaci 
Chrystusa przestaje być już tylko 
lekkomyślnością czy fantazją „nau­

kową“ , gdyż w konsekwencji 
wymaga przyjęcia następują­
cych tez: 1) Mateusz (któ­
rego Ewangelia jest jawnym tłu ­
maczeniem z języka aramajskie- 
go, żydowskiego) potrafił swoim 
współobywatelom narzucić absurdal­
ną bajkę, którą zuchwale umieścił w 
czasie i terenie znanym doskonale 
każdemu z nich z własnego doświad­
czenia, z własnych, świeżych wspo­
mnień: 2) Marek, Łukasz i  Jan 
narzucili tę samą bajkę światu grec­
ko-rzymskiemu, tak że nawet oświe­
ceni poganie jak Tacyt i  Celsus, 
ulegli całkowicie wpływowi tej fan­
tazji (umieszczonej w czasach bar­
dzo bliskich, na terenach świetnie 
znanych); 3) ewangeliści byli albo 
oszustami, którzy z przedziwnym 
maniactwem znosili największe cier­
pienia i  oddawali życie za populary­
zowanie swój ego fa lsyfika tu ; albo też 
byli poddani przez kilka la t przedziw­
nej zbiorowej halucynacji polegają­
cej na przedstawianiu sobie Jezusa 
Chrystusa i  wszystkich wypadków 
powstałych wokół Jego działalności. 
— Takich tez wypływających z kon­
cepcji mityzmu jest więcej, ale wy­
starczy poprzestać na tych przykła­
dach.

Każdy człowiek, który odrzuca 
wymienione wyżej tezy, rozumie do­
niosłość Ewangelii jako źródła h i­
storycznego, jako mśteriału dla hi­
storycznego badania. Mówiliśmy już, 
że ewangeliści (za wyjątkiem jedne­
go Łukasza) nie są historiografami; 
raczej można by ich nazwać pamięt- 
nikarzami. Wstęp Ewangelii Łuka­
sza mówi nam o tym, jak bardzo 
dbają oni o obiektywną prawdziwość 
swoich relacji. Mają na oku cele apo- 
logetyczne, katechizacyjne, ale ta 
okoliczność nigdzie nie osłabia ich 
sprawozdawczej rzetelności. Nigdzie 
nie idealizują oni postaci Jezusa we­
dług jakichkolwiek współczesnych 
im tendencji: opowiadają o Jego 
zmęczeniu, o tym, jak jadł i  pił, o 
tym jak walczyć musiał z pokusami 
i  z lękiem; o Jego cudach i bóstwie 
mówią w sposób nieporównanie 
obiektywny, wolny od wszelkiej 
sztucznej tendencyjności. Dalej — z 
całą otwartością podkreślają słabo­
ści i  błędy Apostołów (tak czczo­
nych przecież w Kościele!), wspo­
minają o tym, że Apostołowie przez 
długi czas nie rozumieli nauk Chry­
stusa, że kłócili się niegdyś o miejsca 
w Królestwie Niebieskim, że sam 
Piotr załamał się po aresztowaniu 
Mistrza. Ze szczególną zaś wiernoś­
cią podają mowy Chrystusa, zacho­
wując niewątpliwie ich stylistyczny

koloryt, tak zdecydowanie różny od 
własnego stylu ewangelistów.

Dzięki tym swoim właściwościom, 
Ewangelie — wespół z innymi źró­
dłami pomocniczymi — pozwalają 
nam nie tylko ponad wszelką wąt­
pliwość stwierdzić historyczność 
dziejów Chrystusa, ale również 
umożliwiają nam odtworzenie Jego 
życiorysu z dużą dokładnością, jak 
to uczynił ostatnio Daniel-Rops w 
swojej głośnej książce: „Jesus en 
son temps“ .

UWAGI KOŃCOWE

W zakończeniu przypomnijmy je­
szcze kwestię stosunku „mityzmu”  
do „k ry tyk i liberalnej” . Mityści po­
wołując się w pewnych punktach swo­
jego „dowodzenia”  na „krytyków l i ­
beralnych“  X IX  wieku (np. na Har- 
nacka), — wobec nieświadomej pu­
bliczności szarpią dobre imię tych

u Żydów rozpowszechniony nie był 
tylko ozdobą przemówień, był raczej 
ich formą najbardziej przekonywa­
jącą. Trzeba dodać, że umysł se­
micki bardzo daleki od naszego 
sposobu myślenia pochodzącego od 
Greków nie żądał od tego rodzaju 
opowiadań ani takiej logicznej do­
kładności, ani też dydaktycznej ści­
słości, jakiej my żądamy. Bez wzglę­
du na to, gdzie je zaliczyć, przy 
powieści te są wspaniałymi utwora­
mi literackimi. Renán ma rację, 
gdy doszukuje się w nich „czegoś 
podobnego do rzeźby greckiej, gdzie 
ideału można dotknąć i pokochać“* 
Przypowieści znajdować będziemy 
na całej przestrzeni Ewangelii aż po 
ostatnie dni Jezusowego życia, a 
niektóre z nich —  jak na przykład 
przypowieść o siewcy, o dobrym 
ziarnie i kąkolu, o pannach mą­
drych i pannach głupich, o synu 
marnotrawnym, o dobrym Samary­
taninie —  tak głęboko zapuściły w 
nas korzenie, że stały się nieodłącz­
ne od samej istoty naszej kultury i 
myśli. Wszystkie cechuje ta sama 
prostota wyrazu, ten sam zdrowy 
realizm, a równocześnie najprawdzi­
wsza poezja, ta poezja, która pły­
nie jedynie i wyłącznie z serca.

Pewna ich ilość została zgroma­
dzona przez ^synoptyków (święty 
Jan nie podaje żadnych przypowie­
ści) z widocznym zamiarem powią­
zania ich w jakąś całość (Łuk. V I I I  
Mar. IV ;  Mat. X I I I ) .  Wszystkie one 
mają za przedmiot Królestwo Boże. 
Jezus porównuje to Królestwo ko­
lejno do ziarna rzuconego przez 
siewcę, ziarna, które zapuszcza ko­
rzenie jedynie w ziemi dobrej, do 
pola dobrze zasianego, gdzie nie­
przyjaciel pełnymi garściami rzuca 
w nocy kąkol, od gorczycy, mizer­
nej krzewiny, której ziarno jest 
„najmniejsze ze wszystkich nasion 
na ziemi“, a z którego jednak wy­
rasta drzewo „tak, że utaki nie­
bieskie nadlatują i  mieszkają w ga­
łęziach jego“, do kwasu, który po­
rusza ciasto, do niewodu, który się 
zapuszcza w morze i z którego po­
tem rybak wybiera ryby zatrzymu­
jąc jedne, a wyrzucając inne, do 
perły tak pięknej, że się ją  kupuje 
poświęcając wszystkie dobra swoje, 
do skarbu, który ukryty spoczywa w 
ziemi, a którego posiadanie napeł­
nia serce radością. Istnieje niewąt­
pliwie jakaś intencja w kolejności 
tych opowiadań. Jezus chciał uka­
zać najpierw założenie Królestwa, 
ziarno rosnące samo; gorczyca i 
kwas mówiły o wzrastaniu Króle­
stwa; skarb i  perła miały uzmysło­
wić jego zasadniczą doniosłość; ką­
kol i niewód zdają się wskazywać 
na konieczność, a także trudność

uczonych, którzy popełniali wpraw­
dzie duże błędy, ale jednak nigdy nie 
ulegali obłędowi umysłowemu, nigdy 
nie kwestionowali historyczności po­
staci Chrystusa, nigdy nie twierdzi­
li, że księżyc jest zrobiony z białego 
sera. XIX-wieczna „krytyka liberal­
na”  była jakimś ogniwem wielkiej, 
od I  wieku trwającej, walki o ujęcie 
„tajemnicy Jezusa” . Miała ona u 
swych źródeł to zdumienie, jakie o- 
garnia nas wszystkich wobec czy­
nów i  nauki ubogiego Cieśli z Naza­
retu. Negując apriorycznie możli­
wość cudu Wcielenia, czyniła ona wy­
siłki, aby jakoś wytłumaczyć te czy­
ny i  tę naukę bez dojścia do —- nie­
uchronnej jednak — konsekwencji: 
do stwierdzenia, że Chrystus był nie 
tylko człowiekiem. Jednym słowem 
błędy „k ry tyk i liberalnej”  były mtmo 
wszystko — błędami rozumu, błęda-

wyboru. Może logika kartezjańska 
nie zawsze zadowoli się tym i opo­
wiadaniami, ale któż zaprzeczy, że 
porównania owe znajdą echo w naj­
skrytszych głębinach naszych serc?

„Podobne stało się Królestwo 
Niebieskie człowiekowi, który po­
siał dobre nasienie na roli swojej. 
A  gdy ludzie spali, przyszedł nie­
przyjaciel jego i nasiał kąkolu mię­
dzy pszenicą i odszedł. A  gdy uro­
sło zboże i owoc wydało, wtedy u- 
kazał się i kąkol. Przystąpiwszy te­
dy słudzy gospodarza, rzekli mu: 
Panie, czyżeś nie posiał dobrego na­
sienia na roli swojej? Skądże się 
tedy wziął kąkol? I  rzekł im: Nie­
przyjazny człowiek to uczynił. Po­
wiedzieli słudzy: Chcesz, pójdziemy 
i zbierzemy go. A  on rzekł: Nie, 
byście snadź zbierając kąkol, nie 
wykorzenili z nim i  pszenicy. Do­
puśćcie obojgu róść aż do żniwa, 
a w czasie żniwa powiem żeńcom: 
Zbierzcie pierwej kąkol i  zwiążcie go 
w snopki na spalenie, a pszenicę 
zgromadźcie do gumna mojego“ 
(Mat. X I I I ,  24— 30).

Jakże piękna, jak czysta w l i ­
niach jest ta przypowieść tak do­
skonale nam powtórzona przez świę­
tego Mateusza! Jakżeż dobrze mu­
sieli rozumieć jej' wyrażenia ci ga­
lilejscy chłopi, dla których wszyst­
ko tu było znane, wszystko potrąca­
ło o ich własne doświadczenia: i

mi, które zakradły się do intelektu­
alnego poszukiwania.

Natomiast nie można w ogól© mó­
wić o błędach m ity stów. Nawet zrę­
czne anektowanie przez nich pew­
nych lekkomyślnych hipotez wybit­
nych badaczy z X IX  wieku nie zdo­
ła zamienić ich „teorii“  w teorię.

Zygmunt Kubiak

*)  Brak miejsca nie pozwala nam 
na szczegółowe zobrazowanie histo­
rycznej wierności Ewangelii. Czytel­
ników zainteresowanych tym i proble­
mami odsyłamy do wydawnictw spe­
cjalnych, przede wszystkim do książ­
k i ks. prof. Eugeniusza Dąbrowskie­
go: „Ewangelie, ich powstanie i  ro­
dzaj literacki” .

Tam znajdą również uzasadnienie 
przyznania poszczególnych Ewange­
l i i  tym właśnie autorom, o których 
mówi nam nieprzerwana — od cza­
sów apostolskich — tradycja.

pole dobrze uprawne, i  dobre ziar­
no rzucone w ziemię, i kąkol tak 
podobny w pierwszym okresie swo­
jego rozwoju do zboża, kąkol, któ­
ry rozpoznać można dopiero po 
ziarnie czarnym i  trującym, a ma­
jącym rzekomo uderzać na mózg i 
rodzić złe uczucia, i  owo żniwo na 
oko ocenione przez właściciela 
smutnego, jeżeli zboże jest „zanie­
czyszczone“ —  jak mówią nasi 
chłopi —  pełne chwastów! Jakąż 
wymowę ma ta przypowieść, w któ­
rej poprzez proste wyrażenia do­
strzegamy obraz żniwa ostatecznego, 
gdy Bóg Wszechmogący przyjdzie 
sądzić ludzi i palić kąkole! A  jak­
żeż bardzo porusza nas to ukazanie 
tajemniczego pochodzenia zła! Prze­
cież pouczeni codziennym doświad­
czeniem wiemy aż zbyt dobrze, że 
nigdy dobre ziarno nie spoczywa w 
ziemi samo i że nieprzyjaciel od ra­
zu dodaje do niego posiew grzechu. 
Sztuka tych przypowieści, jakkol­
wiek daleka od wszelkich literac­
kich sztuczek i chwytów, musi być 
jednak zaliczona do szczytowych 
osiągnięć. Rabini byli autorami a- 
nalogicznych opowiadań; żaden 2 

nich jednak, podobnie jak aposto­
łowie, z których żaden nie ośmielił 
się nigdy naśladować Pana w tej 
dziedzinie, nie zbliżają się nawet do 
ich przedziwnej piękności i  samo­
rzutnej doskonałości.

Iienri Daniel-Rops

Costis PALAM AS tł. M . BIESZCZADÓW SKI

(  Grecja)

Powszechny pokój

Na zagasłych wulkanach wojny, ludy 

Do stóp twych zachwycone się kłonią 

W państwie wolnego człowieka

O Powszechny Pokoju!
1 ,

Cudzie macierzyństwa —  bratasz światy 

A nasze sny o szczęściu są twoje 

Bóstwo naszej najgłębszej wiary

O Powszechny Pokoju!

Kłos dojrzewa gdy idziesz i  strumyki 

Iskrzącą wodą szczęścia nas poją

Szable i noże zmienione na pługi i motyki 

O Powszechny Pokoju!

Jasne czoło twe lilią pośród zarośli łyska 

Gdzie Minerwa chwali cię w liściach świętego gaju 

Muzo psalmu —  gwiazdo i kołysko 

O Powszechny Pokoju!

Konrad Ferdynand M A YER  
182? — '1898 

(Niemcy)

tł. M. BIESZCZADÓW SKI

Pokój na ziemi

Oto wszystkich wiara gorąca 
Źe nie zawsze bezbronni i  słabi 
Na łup brutalnej przemocy 
Będą wydani.

Błysk ukryty sprawiedliwości 
T li pod zbrodnią i  złem, w ciemności. 
1 powstanie wielkie królestwo 
Które światu przyniesie pokój.

W męce długiej wzrastać będzie 
Święta na wzniosłym urzędzie.
Wykuje broń wspaniałą ludzkości 
Miecz płomienny by strzegł wolności.

I  króleicskie pokolenie 
Wspaniałymi synami zakwitnie 
Muzyka Janfar donośnie krzyknie 
Pokój —  Pokój na Ziem i!

Przypowieści Chrystusa
(dokończenie ze str. 1)
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Zygmunt LICHNIAK

P R O B L E M
Waldemar Jamioł zawsze mnie 

denerwował. Czułem do niego wy­
raźną antypatię. Nie dlatego, że 
właściwie nazywał się Michał Ja- 
miołkiewicz, a Waldemara Jamioła 
wytrzasnął skądś dla podpisywania 
swoich niby-Zoilowskich artykula- 
sów w prasie prowincjonalnej. Nie 
dlatego, że każdy artykuł, jak i  każ­
da rozmowa były dla niego jedynie 
okazjami do cytowania czyichś dow­
cipnych powiedzonek lub paradok­
sów. Błyskotliwość w rozmowie ce­
nię bardzo wysoko, lubię ją  jak o- 
ranżadę w letnie, upalne dni. Mętne 
artykuły nauczyłem się znosić, osta­
tecznie człowiek sporo czyta i  do 
wielu rzeczy już przywykł, ale nie 
lubię ludzi o wąskich wargach, nie 
lubię oczu, których koloru nie po­
trafię określić, nie lubię chichotu, 
który nie wiem skąd się wydostaje, 
ze skrzywionej gęby, zmarszczonej 
twarzy, czy z całej skulonej dra­
pieżnie w fotelu postaci. Denerwuje 
mnie, gdy ktoś, ujrzawszy kiedyś 
oskubanego pawia, za swoje posłan­
nictwo dziejowe uważa zbijanie 
twierdzeń jakoby pawie miały pięk­
ne wachlarzowate tęczowe ogony. 
Nie mogę oprzeć się uczuciu niechę­
ci wobec ludzi, którzy nadłamaną 
przy dłubaniu w zębie wykałaczką 
mają zwyczaj rysować na bibułko­
wej serwetce jakieś kleisto-czerwon- 
kawe wzory. N ie wiem dlaczego, ale 
nie lubię.

Może nie lubię dlatego, że właś­
nie Jamioł do tego nielubienia mnie 
zmusił? Że właśnie Jamioł m iał 
wargi wąskie i  blade, oczy bez ko­
loru, chichotał całym sobą, był uro­
dzonym symplifikatorem i  w dodat­
ku zbierała mu się w kącikach ust 
rozpryskana ślina, gdy gadał szyb­
ko marszcząc z zadowoleniem nos 
przy jakimś przypadkowym cytacie 
Z Oskara Wilda, Bernarda Shaw’a 
czy La Rochefaucould’a. N ie wiem.

Wiem tylko, że gdy przedwczoraj 
na kolacji u naszych wspólnych mi- 
łobędzkich znajomych zdołał ujarz­
mić towarzystwo i  zapanować nad 
ogólną rozmową, zabierając się do 
jakichś dłuższych wywodów, miałem 
ochotę albo trzasnąć drzwiami 
i wyjść, albo trzepnąć go po owło­
sionej łapie, malującej wilgotną wy­
kałaczką jakiś festonik na serwetce 
i powiedzieć coś grubego, a nie- 
dowcipnego. Nic jednak nie powie­
działem ze względu na gospodarzy.

Był to jeden z milszych domów 
w Miłobędzinie. Dom ludzi dobrych 
i  prostych, którzy z trudem, god­
nym znacznie lepszej sprawy, przez 
całe życie usiłowali uchodzić za in­
teligentniejszych i bardzej ustosun­
kowanych, niż byli w istocie. Męczy­
li się z cudowną błogością w duszy, 
aby później wspominać, że był u nich 
dramaturg X , pisarz Y , dziennikarz 
Z. To im daw7ało —  nie wiem na 
podstawie jakich kryteriów —  po­
czucie przynależności do „lepszego 
świata“ . Ponieważ pani domu mia­
ła ciepły, m iły uśmiech i  wspaniale 
znała się na kunszcie kulinarnym, a 
pan domu częstował zawsze dobry­
m i papierosami i świetnym winem, 
poniew'aż na pięterku czekały dwa 
przytulne pokoiki, gdzie można by­
ło, znajdując się w drodze do jakie­
goś większego miasta, przenocować, 
u państwa Rosomaków często zbieg 
okoliczności naznaczał spotkanie ja ­
kimś „wielkościom“, które w skali 
ogólnopolskiej nie były może ni-' 
czym wielkim, ale atmosferę miło- 
będzką nasycały tym pociągającym 
zapaszkiem premiery, gali, wielkie­
go wydarzenia i podobno uroczej 
nonszalancji.

Przedwczoraj było nas 10 osób: 
jakiś grubokościsty podlotek, mło­
dzieniec pokrywający zażenowanie 
nastroszoną bajrońicznie miną i —~ 
ja. nie stanowiliśmy dla gospodarzy 
żadnej atrakcji. Główną uwagę sku­
piała para redaktorów, którzy jak 
dwa na dwóch przeciwnych końcach

stołu widzące się bogi, reprezentowa­
li dwa odrębne obozy —  jeden mark­
sistowski, drugi katolicki. Redakto­
rzy byli dla siebie uprzedzająco 
grzeczni i m ili nie usiłując zresztą 
zmniejszyć dzielącego ich dystansu, 
który nie równał się długości stołu. 
Między nimi siedzieli gospodarze, 
pan —  przy marksistowskim, pani
—  przy katolickim, a w środku 
Waldemar Jamioł, na przeciwko ja ­
kiś znany lekarz neurolog i  począt­
kujący poeta, który zdążył już 
i  gospodarzy i  dwa przeciwne końce 
stołu obdarować swym nareszcie 
wydanym tomikiem.

Dwa przeciwne końce stołu łączy­
ły się w uznaniu dla makowca pani 
Rosomakowej i wina pana Rosoma­
ka, pozwalając rozmowie skakać z 
tematu na temat, od czasu do czasu 
jedynie wtrącając jakieś zdanie, W 
którym nie należało doszukiwać się 
żadnych głębszych tzw. deklaratyw­
nych treści. Nic dziwnego, że Jamioł 
wykorzystał tę okazję i  zapanował 
nad towarzystwem. Jeden koniec 
stołu odłożył nawet kawałek ciasta, 
aby podkreślić zainteresowanie dla 
poruszonego dość nieoczekiwanie 
tematu.

Gospodyni —  uosobienie taktu
—  zaniepokoiła się trochę, nie wie­
dząc, czy wystąpienie Jamioła, któ­
ry najwyraźniej projektował sobie 
dłuższy monolog, nie jest czymś 
gorszącym, bo chociaż redaktorzy 
nie byli redaktorami głównych 
pism, ani nawet pism drugorzęd­
nych o ogólnopolskim* zasięgu •—  
aleć zawsze w skali powiatu byli 
czymś ważniejszym od zwykłego, 

•prowincj onalnego dziennikarzyny.
Jednak olimpijski spokój końców 
stołu i  przychylne ich zainteresowa­
nie dla Jamioła rozproszyły obawy 
pani Rosomakowej. A Jamioł rze­
czywiście rozgadał się na dobre.

Błyskał cytacikami, kalambzdu- 
rzył, aby możliwie najdowcipniej 
przedstawić dwa epizody jakiejś 
swojej wycieczki dziennikatskiej, 
którą odbył w teren dla opisania 
akcji „H “. Oddzielił te epizodziki 
od głównego celu swojej wyprawy 
wątpliwym dowcipem, że są one 
owocem jego akcji „Ha-Ha“ , obser­
wował w czasie opowiadania oby­
dwa końce stołu, a ja musiałem od­
wracać oczy, aby nie dostrzegać 
białej rozpaćkanej śliny w kącikach 
wąskich, bladych ust.

Obydwa opowiadane przez Jamio­
ła chyba w ciągu trzech kwadran­
sów epizody można strześcić w kilku 
zdaniach.

Oto epizod pierwszy.
W  miasteczku S. jedynym obiek­

tem, jaki w chwili wolnego czasu 
opłacało się zwiedzić, był murowa­
ny, podobno trzy wieki już liczący, 
kościółek. Bardzo ciekawy zabytek. 
Na dziedzińcu, przed wejściem do 
świątyni wszystkim rzuca się w oczy 
wspaniały kamienny grobowiec. 
Przed kamienną figurką Matki Bos­
kiej klęczy kamienny ksiądz, „od­
robiony“ w naturalnej wielkości. 
Duży, orli nos, mocno zarysowany 
owal czaszki, trochę pochylona pos­
tać. Całość bardzo łatwa do za­
pamiętania. W  kościele, tuż przy 
wejściu płaskorzeźbą na ścianie. Ten 
sam orli nos. Ten sam owal czaszki. 
W  głębi kościoła —  obok ambony 
—  wypukłorzeźba księdza mające­
go kazanie. Nos ten sam, ta sama 
czaszka. Jakiś solidny rzemieślnik 
sztuki to robił, nigdzie nie zgubił 
podobieństwa. Za kościołem, na 
tylnej jego ścianie, olbrzymia tabli­
ca marmurowa z nazwiskami fun­
datorów i tych, którzy odbudowali 
kościół po zniszczeniach wojennych. 
Z jej treści wynika, że najwięcej 
zasłużył się w tym zbożnym dziele 
ksiądz K. Łatwo się domyślić, że 
to ten chyba, co klęczał „odrobiony“ 
w kamieniu przed kościołem i zdo­
b ił ściany kościoła. Najwidoczniej

wielka postać, którą uczcili potomni. 
Jakiś chłop z pobliskiej wsi potwier­
dza domysły. Rzeczywiście —  „muż- 
ny ksiundz“. W  ubiegłą niedzielę 
grzmiał z ambony, wymieniając 
nazwiska najgorszych pijaków z 
okolicy. W  tę niedzielę będzie pew­
nie krzyczał na zabawę strażacką, 
bo wczoraj się upili i  porżnęli no­
żami. Ktoś, kto nie rozumie słów 
chłopa, patrzy zdezorientowany ku 
oknom plebanii. Zza firaneczki wy­
chyla się nieufnie głowa probosz­
cza. Ten sam orli nos. Ten sam 
owal czaszki. Krzepki jeszcze sta­
rzec. Niejeden pomniczek jeszcze 
może sobie postawić.

Jamioł chichotał szczęśliwy i  upo­
jony. Wszyscy —  a zwłaszcza pani 
Rosomakowa —  byli zaskoczeni i  
niespokojni. Katolicki koniec stołu 
milczał w wyrozumiałym i  potakują­
cym boleśnie głową skupieniu, a ko­
niec przeciwny chrząkał z zażenowa­
niem, jakby przepraszając, że jest 
świadkiem czegoś tak smutnego. 
Ktoś chciał coś powiedzieć, ale Ja­
mioł, bojąc się utraty głosu gwałto­
wnie nawiązał do chichotliwego mo­
nologu.

Oto drugi epizod.
W  zapadłej osadzie J. urządzano 

dla chłopów wieczór artystyczny, 
na którym znany poeta C. czytał 
swoje utwory, a przy okazji doktór 
B. wygłosił referat „O podstawo­
wych elementach życia społecz­
nego“ . Sala zadymiona, za okna­
mi plucha, nastrój trochę nie- 
bardzo, bo przez dach kapało na 
podłogę, a chłopaki i dziewczyny 
piskały głupawo, nie wiadomo z 
niepokoju, czy jakiejś swojej w 
mrocznym kącie ukrytej uciechy. 
Poeta C. był zdenerwowany, bo je­
go liryki nie brały, a w najbardziej 
wzruszającym momencie jakaś babi­
na głośno wysmarkała nos w palce, 
nie przypuszczając, że pewne zabie­
gi higieniczne kolidują z lirycznymi 
nastrojami. Referent doktór B. był 
wściekły, bo po odczycie jakiś chłop 
cichym zalęknionym głosem, świd­
rując prelegenta chytrymi, ciekawy­
m i oczkami pytał trwożliwie „cy 
to te alimenty ich tyz bedom obar- 
cały?“ Po wieczorze poeta C. i  
doktór B. wsiedli do samochodu, 
zabierając z sobą Jamioła. Siedząc 
koło szofera, słyszał poetę, który 
się odgrażał, że za głupie 10.000 
nie będzie robił kultury dla mas. 
Doktór B. syknął, że już wielebny 
Sienkiewicz miał rację, mówiąc (w  
„Wirach“ zdaje się), że „masy 
są bez rozumu“ . Gdy szofer za­
pytał gdzie skręcić, doktór B. 
kazał mu jechać do miłego, znane­
go doktorowi dobrze z kilku prac 
naukowych i jakiegoś wspólnego 
zjazdu, proboszcza W ., który miesz­
kał siedem kilometrów od osady. 
Wychodąc z samochodu doktór wy­
jaśniał poecie, że w tym odludziu 
—  tu wskazał na plebanię —  znaj­
dą jeszcze aurę prawdzwej re­
nesansowej kultury.

Jamioł skończywszy, zezował ku 
końcom stołu i chichotał, tym ra­
zem zdaje się uszami i  drżeniem 
ramion, bo usta miał dziwnie moc­
no zaciśnięte.

Końce stołu przez chwilę milcza­
ły, a później niemal jednocześnie 
zaczęły wyjaśniać, że i jeden i  dru­
gi wypadek jest symptomatyczny, 
ale tylko dla pewnych elementów, 
których nie należy utożsamiać z ca­
łością, że takie wypadki trzeba tę­
pić, że trzeba je pod pręgierz...

Jamioł jakby czekał na to słowo, 
bo aż podskoczył,

—  Właśnie! Pod pręgierz! Niech 
pan —  zwrócił się w katolicki ko­
niec stołu —  zjedzie tego księdza 
z pomniczkami. A  pan —  raptow­
nym obrotem całego korpusu prze­
chylił się w stronę przeciwną —  
wbije szpilę tamtym hipokrytom od

kultury dla mas. Wytrzeszczył bez­
barwne oczy i wodząc spojrzeniem 
od jednego do drugiego czekał odpo­
wiedzi. Na szczęście pani Rosoma­
kowa —  uosobienie taktu —  po­
prosiła wszystkich do czarnej kawy. 
Pan Rosomak —  idąc z pomocą 
żonie —  zaczął mimo wrodzonej 
nieśmiałości opowiadać o kuzynie, 
który jest w Brazylii i  właśnie tę 
kawę...

To było przedwczoraj.
Wczoraj był u mnie Jamioł pro­

jektując jakiś zwariowany zakład. 
Udało mi się go wypędzić po pół­
godzinnej tylko przykrości rozmo­
wy. Dzisiaj przylazł znowu. Przy­
niósł dwa pisma. Promieniał trium­
falnie uśmieszkiem. I  jeden i drugi 
redaktor poruszył w swoim piśmie 
opowiadaną przez niego u Rosoma­
ków historię. Jeden opowiedział 
epizod o księdzu K * w formie usz­
czypliwej notatki pod tytułem „ver­
ba volant monumeta manent“ , dru-

gi poetę C. i doktora B. wsadził do 
dowcipnie napisanego felietonu p.t. 
„Pracujemy dla mas —  pieniędzy . 
Jak na poziom miernych pisemek 
prowincjonalnych opracowania były 
dosyć pikantne.

Ale dopiero po chwili zrozumia­
łem chichot Jamioła i  bezczelny 
uśmiech jego bezbarwnych źrenic. 
Notatka o księdzu K. ukazała się W 
pisemku marksistowskim, felieton 
zaś w katolickim. Kiedy spojrzałem 
na wąskie wargi Jamioła, na zaśli- 
nione zajady w kącikach ust, uczu­
łem wstręt podchodzący do gardła. 
Denerwował mnie. Denerwują mnie 
zawsze ludzie, którzy, ujrzawszy kie­
dyś oskubanego pawia, za swoje po­
słannictwo dziejowe uważają zbija­
nie twierdzeń, jakoby pawie miały 
piękne wachlarzowato-tęczowe ogo­
ny. Denerwują mnie nie ze względu 
na pawia. Nie jestem ornitologiem, 
ani dyrektorem ogrodu zoologiczne­
go. Zygmunt Lichniak

Pierre Debray ru Warszaruie
Przybyłem do Warszawy, aby da­

lej pracować wśród braci.
Dlaczego przyjechałem na I I  

Światowy Kongres Obrońców Po­
koju?

Przede wszystkim dlatego, że 
chciałem być wierny memu powo­
łaniu chrześcijanina. Wierzę w Boga 
który przybrał ciało człowieka, aby 

nieść światu prawo miłości, uważałem 
więc że nie mam prawa dopuścić do 
tego, aby ktokolwiek inny stanął w 
pierwszym szeregu ludzi walczących 
w siłach Pokoju całego świata.

Ojciec Św. podkreślił wspaniale, 
że „wojna nie może rozwiązać żad­
nego problemu“. Są ludzie w kra­
jach nazywanych zachodnimi, którzy 
marzą o wojnie „prewencyjnej“ o 
wojnie przeciwko Z.S.R.R. i krajom  
demokracji ludowej i którzy usiłu­
ją to co jest w rzeczywistości ohyd­
ną próbą grupy bankierów opano­
wania świata za pomocą ognia i  że­
laza ukrywać pod płaszczykiem 
krucjaty. Los, który spotyka miasta 
koreańskie, jasno obrazuje skutki ta­
kiej „krucjaty“ . System, jaki stosują 
Amerykanie przy „wyzwalaniu“ 
Korei jest zupełnie specjalny. Nowa 
wojna światowa z je j bronią maso­
wego zniszczenia, bombą atomową 
i  bombami zapalającymi doprawa- 
wadziły ludzkość do zniszczeń, z 
których może nie wydźwignęłaby się 
ona już nigdy.

Oczywiście nie zgadzam' się z ko­
munistami i ludźmi myślącymi jak

oni, jeżeli chodzi o zagadnienie przy­
szłości świata, zgadzam się z nimi 
natomiast w punkcie, że świat musi 
tę przyszłość mieć. I  właśnie tej 
przyszłości musimy bronić razem. 
Bez żadnych wątpliwości na tym 
podłożu właśnie powstaje w obecnej 
chwili wspólny front wszystkich 
dobrych obywateli mojego kraju. 
Przyjechaliśmy do Warszawy, aby 
serdecznie, lojalnie dyskutować nad 
warunkami Pokoju. Nie wolno nam 
uchylać się od tych rozmów. Nie 
wolno nie dążyć uczciwie do osiąg­
nięcia naszego celu. Nie wolno' nie 
dołożyć wszelkich starań, aby po 
powrocie do naszego kraju wciąg­
nąć do naszej walki cały naród.

Trzeba przekonać wszystkich 
chrześcijan, że tylko w tym samym 
stopniu będą mieli prawo budować 
zgodnie z ich zasadami przyszłość 
świata, którą chcemy widzieć coraz 
szczęśliwszą i opartą coraz głębiej 
na podstawach braterstwa, w jakim  
świadomie wezmą udział w ochronie 
i obronie tej przyszłości. Nie wys­
tarczy modlić się o Pokój choć w 
pewnym sensie nic modlitwy zastą­
pić nie. może. Modlitwa człowieka, 
który czynami swoimi przeczy jej 
bezustannie, nie może być Bogu mi­
ła. Walka czynna o pokój musi być 
nieodłączną konsekwencją modlitwy. 
Módlmy się wiec i  walczmy.

Pierre Debray
członek Stałej Komisji Narodowej 

Obrońców Pokoju
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Halszka KRAJEWSKA

JESZCZE O „SEDNIE SPRAW Y“
Są powieści, których się prędko 

nie zapomina, które wstrząsają do 
głębi. Do takich należy „Sedno 
sprawy“ Greene’a.

Książka ta nie tylko za granicą wy- 
v olała ożywioną dyskusję i poru­
szyła świat katolicki. U  nas zdobyła 
sobie również liczne rzesze czytel­
ników, a na łamach naszej prasy 
katolickiej ukazał się szereg wypo­
wiedzi na jej temat.

Rozpatrywano ją  z różnych aspek­
tów. A  jednak głęboka i bogata 
jej problematyka została zaledwie 
w części rc:. wikłana. Czytelnik wciąż 
jeszcze gubi się w dociekaniach, jak  
wyjaśnić dziwną postać jej bohatera 
majora Scobie,

Książka nie straciła niczego na 
swej aktualności. Jest ciągle czytana 
i najsprzeczniej komentowana przez 
czytelników.

Ze względu na wielką wartość po­
ruszanych w niej problemów, prob­
lemów tak istotnych dla katolików, 
wydaje mi się, że wrócenie do niej 
i dorzucenie paru uwag do tych, 
które zostały wypowiedziane* nie 
będzie bez pożytku.

Różnie doszukiwano się, w czym 
leży „sedno sprawy“ tej powieści. 
Jedni widzieli je w źle pojętej li­
tości, inni w grzechu, jeszcze inni 
w osamotnieniu jednostki, czy w 
braku zaufania bohatera do Boga1)

Wydaje mi się, że istnieje tu jesz­
cze ogromnej wagi pominięty prob­
lem stosunku jednostki do religii 
katolickiej i przedstawicieli tej re­
ligii do jednostki. Stąd problem nie­
jako wzajemnej adaptacji człowieka, 
religii i życia.

Greene występuje niejednokrotnie 
w swej twórczości w obronie indy­
widualności człowieka. W  „Sednie 
sprawy“ zwalcza w sposób wyraźnv 
ryczałtowy i formalistyczny stosunek 
płytko pojętej religii katolickiej do 
jednostki tak niezgodny z duchem 
katolicyzmu i jego kultem osobowoś 
ci, jak również płytką i formalistycz- 
ną religijność.

Greene stanowczo nie solidaryzuje 
się ze zdaniem księdza Clay’a, któ­
ry nie wiedząc nic o życiu nieszczęś­
liwego Pembertona prócz tego, że 
nił wódkę,' reygłasza po jego śmierci 
formułkę, że „samobójstwo stawia 
człowieka poza przebaczeniem“.

Zaprzeczeniem tego twierdzenia 
będzie odpowiedź księdza Ranka da­
na po śmierci Scobie’go Luizie, 
która również z religijno-formalne- 
go stanowiska podeszła do samo­
bójstwa swego męża: „Ksiądz za­
trzasnął dziennik i powiedział z 
wściekłością: „Na miłość boską, 
niech sobie pani nie wyobraża, że 
pani albo ja  wiemy cokolwiek o 
Boskim miłosierdziu“. A dalej: 
„Kościół wie jak wyglądają reguły. 
Ale nie wie tego, co się dzieje bo­
daj w jednym ludzkim sercu“.

I  tu moim zdaniem leży wielki 
problem powieści.

Religia nie może posługiwać się 
szablonem. Człowiek jest tak wiel­
ką tajemnicą i każda jednostka sta­
nowi tak odrębny świat, że wielką 
krzywdą byłoby ryczałtowe podejś­
cie do duszy ludzkiej

A zadaniem Greene’a jest ukaza­
nie tajników duszy ludzkiej —  du­
szy niezwykłej w sensie swej dużej 
odrębności.

Scobie stoi na pograniczu świę­
tości i ugrzęźnięcia w grzechach.

Greene chce pokazać w myśl mot­
ta, jakie daje z Peguy’ego, że świę 
tość i grzechy są bliskie siebie i na 
człowieka czyhają zasadzki, tak że 
nigdy nie wie, kiedy ze świętości 
przejdzie do grzechu. Stale musi być 
czujny. Bo każdy czyn pociąga za 
sobą łańcuch konsekwencji.

1) Tyg. Powsz. Nr. 197—198, Tyg. 
Powsz. Nr. 280, Tyg Powsz. Nr. 281, 
Dziś i Jutro Nr. 242.

Świętość Scobie’go polega na jego 
niezwykłej wrażliwości sumienia, na 
głębokiej wierze i żalu, że grzechem 
Boga obraża.

Bóg jest tu, jak słusznie powie- 
dziano^ w jednej z recenzyj, kimś 
wprost namacalnym.

Ta wielka wiara autora przelana 
na bohatera powieści czyni nieza­
pomniane wrażenie. Scobie czując 
swoją winę widzi mękę Chrystusa i 
czuje wprost« realnie ból, ia k i . Mu  

zadał: „Nagle zarysowała się przed 
jego oczami skrwawiona twarz, oczy 
zamknięte nieustannym gradem ude­
rzeń; pijana od ciosów głowa Boga, 
słaniająca się na boki“.

Autor wybrał człowieka o specy­
ficznej konstrukcji psychicznej.

Scobie jest człowiekiem niezwykle 
dobrym, łagodnym, nie znoszącym 
starć z ludźmi.. On nie chce za nic 
sprawić drugiemu przykrości.

Ale jego litość wsączona przez 
chrześcijaństwo wyradza się u nie­
go w chorobliwą namiętność, która 
go obezwładnia i osłabia w nim 
wolę. Scobie nie może pogodzić się 
z okrucieństwem życia, nie może 
zgodzić się ze śmiercią Pembertona, 
nie może zgodzić się ze śmiercią 
dziecka po czterdziestu dniach męki. 
„Czemu nie pozwoliłeś jej utonąć“ 
zwraca się do Boga. Nie godzi się 
też na cierpienie Heleny, dziecka 
prawie. Stąd rodzi się u niego bunt 
przeciw Bogu. Niemożność pogodze­
nia cierpienia drugich z miłosier­
dziem boskim.

Scobie to typ człowieka starannie 
wystudiowany przez autora i uza­
sadniony psychicznie.

Skertotymik, nadwrażliwy, zamk­
nięty w sobie i zapatrzony w swoje 
wnętrze introwertyk czuje swoja od­
rębność, przecenia swoje możliwoś­
ci, przyjmuje na siebie obowiązki 
nie do spełnienia.

Postawa ta skłania go do autyz­
mu, który utrudnia bliższy kontakt 
z ludźmi i pogodzenie się z niedos­
konałością życia.

On „po prostu nie mógł zrozu­
mieć obnażonego stosunku intym­
nych uczuć“ —  nie potrafił się ni­
komu zwierzać.

Od ludzi dzieli go dystans, nie
" ’-i z nimi w bliższy ko;.takt. 
I  może stąd wypływa tragizm jego 
życia, że zamiast uszczęśliwiać unie- 
szczęśliwiał.

Scobie jest skłócony z rzeczywis­
tością życia.

Scobie nie jest w pełni katolikiem, 
bo nie ma ufności do Boga, ale Sco­
bie ma w sobie ogromne współczu­
cie dla ludzi.

Śmierć Pembertona przejmuje go 
do głębi. Motyw tęgo samobójstwa 
przewija się przez całą powieść i 
jest powiązany z jego śmiercią.

Tak samo nie zapomina nigdy 
cierpienia rozbitków. „Jakże głupią 
rzeczą było spodziewanie się szczęś­
cia na świecie tak pełnym nędzy“ 
powie. Scobie bierze na siebie cier­
pienia innych i odpowiedzialność za 
nie, a to przerasta jego siły.

Dziecięca wprost wiara, prawość 
i idealizm stawiają go w razie kon­
fliktu z sumieniem w sytuacji dra­
matycznej. Tragizm leży w tym, że 
nie umie on, mimo głębokiej wiary, 
w chwilach rozterki duchowej za­
czerpnąć siły z religii.

Stąd powie z goryczą: „Czuję się 
zmęczony moją religią“ .

Wszak Wilson dobrze go ocenił 
twierdząc, że .„z taką cholerną ucz­
ciwością nie można żyć na świecie.“

Życie wymaga realizmu. Toteż 
Scobie musi zbankrutować. Ale 
sympatia nasza zarówno jak i sym­
patia autora są po jego stronie, 
mimo błędów jakie popełnia. Autor 
wyraźnie ją zaznacza. Bóg nie opusz­
cza Scobie’go do końca, choć on Mu

nie ufa. A  słowo „kocham“ wypo­
wiedziane na końcu książki jest wy­
mowne. Scobie to nie jest fikcja l i ­
teracka. Ludzi, którzy nie mogą po­
godzić idealizmu chrześcijańskiego z 
brutalnym realizmem życia jest 
wielu.

Być może za mało wpajane jest 
w chrześcijan, że realizowanie cał­
kowite chrystianizmu w życiu j est 
rzeczą niezwykle trudną.

Bo „Królestwo Boże nie jest z 
tego świata“, a świat ten jest ułom­
ny. To wpatrzenie w swoje wnętrze, 
utrudniające kontakt z życiem, su­
gestia grzechu i potępienia tak silna, 
że paraliżuje wolę —  to wszystko 
błędy, jakie popełnia Scobie nie 
licząc się z prawami życia.

Człowiek w każdej chwili może 
upaść —  twierdzi Greene, a jeżeli nie 
upada tylko dlatego, że okoliczności 
nie sprzyjają temu, nie jest to żad­
ną jego zasługą. Dopiero w walce 
ze złem, w świadomym i trudnym 
nieraz wyborze tego, co zgodne z 
prawem Bożym, człowiek poznaje 
sam siebie i zdobywa zasługę.

Do grzechu należy podchodzić z 
prostotą, bez dramatyzowania go. 
Cieszyć się, że religia pozwala nam 
go zgładzić. Istotą spowiedzi jest 
odciążenie człowieka od winy. Sco­
bie odczuwa pustkę po spowiedzi, 
kiedy przystępuje do niej bez wy­
raźnego poczucia winy: „Czuję się 
pusty, pusty... ale w tym trudność 
—  myślał Scobie, że nie ma czego 
rozgrzeszać. Słowa nie dawały żad­
nego uczucia ulgi, bo nie było cze­
mu ulżyć“.

Spowiedź ta jest tylko formą. Są 
tu jeszcze opisy dwu spowiedzi 
równie nieudanych. Gdy Scobie 
przystępuje do konfesjonału, ulega­
jąc natarczywym naleganiom żony, 
która płytko i formalistycznie pod­
chodzi do religii, nie jest do tej 
spowiedzi przygotowany. Czyni to w 
chwili wielkiej rozterki i zmagania 
się duchowego.

Czyż zawsze łatwo człowiekowi na­
giąć się do twardych praw religii? 
Scobie wyczekuje pocieszenia i po­
mocy. Spotyka się niestety z utar­
tym ogólnikiem. I  tu znów wyraź­
nie walczy Greene z szablonem w 
religii. Dopomina się o serdeczne 
współżycie duchowieństwa ze świec­
kimi, o ten bliski kontakt, który 
jednym i drugim jest niezbędny i  
ułatwia wzajemne zaufanie i zro­
zumienie.

Ksiądz Rank jest człowiekiem 
głębokim i mądrym i z pewnością 
znalazłby słowa i argumenty życio­
we, proste, które podniosłyby na 
duchu Scob!e’go. A Scobie tak bar­
dzo potrzebuje pomocy i możności 
zwierzenia się drugiemu człowieko­
wi. Już po raz drugi ludzie ci omi­
ja ją  się.

Ksiądz Rank skarżył się: „Posy­
łają po mnie, kiedy umierają. Nigdy 
nie przydałem się na nic żywym... 
myślałem, że ludzie rozmawiają ze 
swymi księżmi“ —  mówi z goryczą.

W  duszy Scobie’go toczy się wal­
ka: „Czy mógłbym złożyć mój cię­
żar, myślał, czy mógłbym powie­
dzieć że kocham dwie kobiety, że 
nie wiem, co czynić?“ Ale bał się 
usłyszeć formułki.

To samo się dzieje przy ostatniej 
spowiedzi, która mogła być decydu­
jąca. Znowu formułka,

„Odszedłszy od konfesjonału stra­
cił zupełnie nadzieję“ .

Autor z wielkim rozmysłem od­
malował typ tak odrębny, delikatną 
strukturę duszy ludzkiej i rzucił ją  
na tło intryg, szpiegostwa, nienawiś­
ci i zakłamania życia kolonialnego, 
aby wołać głosem wielkim, że szab­
lonu do ludzi stosować nie wolno. 
Że religia musi być ściśle powiąza­
na z życiem człowieka i jego bolącz­
kami. Musi być u życia i  dla życia.

W  obcym mu duchowo środowis­
ku, w niesprzyjającym klimacie, 
osłabiony nerwowo po tragicznych 
przeżyciach z rozbitkami, którymi 
tak bardzo się przejął, opuszczony 
przez żonę, pozostaje Scobie sam z 
tą sugestią grzechu i potępienia, z 
tą obezwładniaj ącą litością, które 
mu osłabiają wolę. Jest w jego psy­
chice niewątpliwie coś z egzystencja- 
listycznego dekadentyzmu, z piętna 
tragicznej epoki.

Wyłania się tu również jakby 
ubocznie kwestia ograniczenia woli 
ludzkiej wielu czynnikami i  stąd 
jak trudny jest sprawiedliwy osąd 
człowieka. Skłócony z Bogiem, 
zamknięty w twierdzy samotności 
do której przywykł, Scobie jest zos­
tawiony sam sobie w ciężkim zma­
ganiu duszy.

Autor chce tu przez niezmiernie 
wnikliwą analizę psychiki bohatera 
dotrzeć do samego j ądra duszy ludz­
kiej i pokazać prawa nią rządzące. 
Wydaje się, że to jest ostatecznym 
problemem powieści.

Bez ufności w Boga i pociechy 
' religijnej, bez ufności w człowieka- 

przyjaciela człowiek sam nie daje 
sobie rady.

Scobie nie znajduje w świecie 
chrześcijańskim nikogo, kto by mu 
pomógł. Yusef jest z obcego świata' 
—  zła i amoralności. On go nie 
może zrozumieć. Ta szatańska pomoc 
popycha go jeszcze głębiej w dno 
upadku.

W  wypowiedziach o tej książce 
stanowczo za mało miejsca poświę­
cono roli Luizy.

Rola kobiety w powieściach 
Greene’a jest duża.

Zarówno Elżbieta w „Drugim czło­
wieku we mnie“ jak Anna H ilfe w 
„Ministerstwie strachu“ , czy Róża 
w „Skale w Brighton“ odgrywają 
poważną rolę.

Kobieta może tu ratować lub gu­
bić.

Luiza nie spełnia swego zadania 
jako żona Scobie’go.

E. A. K AR LFELDT  
(  Szwecja)

Luiza jest egoistką. Wiedząc, że 
Scobie nie może sobie pozwolić na 
jej podróż, nie potrafi z niej zrezyg­
nować.

Wszystko złe zaczyna się od po­
życzki u Yusefa i wyjazdu Luizy. 
„Gdyby Luiza została, nigdy bym 
nie pokochał Heleny, nigdy by mnie 
nie szatażował Yusef, nigdy bym 
nie popełnił aktu rozpaczy“ myśli 
Scobie. Religijność Luizy jest po­
wierzchowna i formalistyczna. Przy- 
wiązuje ona ogromną wagę do zew­
nętrznych form i obowiązków reli­
gijnych, ale nie uważa za swój obo­
wiązek zrozumieć i odczuć swego 
męża. Scobie rozmyślając o swoim 
życiu dochodzi do wniosku, że „takie 
życie byłby sobie znów wybrał —  
tylko tym razem nie liczyłby na to, 
że ktoś je z nim podzieli“. Luiza 
nie dzieli jego życia.

Nie orientuje się w męce, jaką on 
przeżywa i nie podaje mu ręki w 
ciężkim zmaganiu duchowym. Nie 
znajduje w niej przyjaciela, którego 
mu tak bardzo potrzeba. „Luiza sie­
działa obok oddalona o tysiące mil 
od męki, która wstrzsała jego ręką 
i  wysuszała mu usta“.

Wielkim walorem powieści jest 
ukazanie życia ludzkiego pod kątem 
wewnętrznych przeżyć, które stano­
wią o istocie szczęścia człowieka.

Scobie zdobywa stanowisko komi­
sarza, zewnętrzne życie zaczyna mu 
się układać. Luiza jest z niego dum­
na, ale cóż z tego, kiedy jest skłó­
cony w swoim własnym sumieniu. 
Jest tu jakby wypowiedzenie myśli 
ewangelicznej: „Cóż pomoże czło­
wiekowi, gdyby cały świat zdobył, 
a szkodę na duszy poniósł“.

Nastrój książki jest smutny i  po­
nury, bo nie ma tu prawdziwego 
chrześcijaństwa, o jakie walczy 
Greene —  uspołecznionego, ufnego i 
radosnego, pełnego dynamizmu i si­
ły, która jest zdolna pokonać osa­
motnienie człowieka.

Halszka Krajewska

tł. M . BIESZCZADÓWSK1

W  stroną pokoju
Powiada ziemia: zbyt już wielkie udręczenie
Rani ciało me gorejące pożogą wojen wśród ciemności.
W chmury, nożu księżyca, otul złowieszcze lśnienie,
Blasku słoneczny zaświeć miłością z wysokości.

Marsze żałobne, płacz spalonych dzwonnic 
Tworzą smutną eskortę poprzez kraj bezgwiezdny 
Lecz w zatokach mych dolin mieszkają geniusze pokorni 
Niech wzniosą domy ogromne gdzie wieczny się pokój

zagnieździ.

Powiada człowiek: dłoń ma od dźwigania broni 
Bolesną, stopy krwawią pokłute zębami strzał.
Odejść pragnę od więzień, od wojennych pogoni 
Powrócić do winnic zielonych, gdzie zboże szelestem gra.

Topór kata niech zmieni się na sierp srebrzysty 
A maczuga Kaina niech w ogniu zapłonie jak kłoda.
Nuży mnie chwały wojennej ścigać widma mgliste 
Pokoju błogosławiony —  wysoko wznieś sztandar zgody.

Powiada serce: oto świat zbyt bezlitosny 
Porzucił mnie w ciemnościach zapomnienia 
A jednak przechowuję ziarno przyszłej wiosny 
Siew, który kiedyś łąkę ziemi zazieleni.

Nim świat młodą nadzieją znów powiosennieje 
Będę cichutko nucić słowa łagodne i proste 
Pieśń zerwie się z warg i nad strunami powieje 
Pokoleniom przynosząc wieść o dziedzictwie radosnym.

Jak lampa pośród burzy —  jasny płomień życia 
Gaśnie, bity podmuchem —  ledwie tli się drżący,
Aż ucichnie wichura. —  Chcę zatrzymać 
Życie me i krew moją —  czystą i gorącą.

Przyduszony zbroją —  wśród bitewnego zamętu 
Będę śmiać się zwycięsko z nienawiści i burzy 
Bo znam tej ziemi modlitwę namiętną;
Nie o zwycięstwo woła —  ale o POKÓJ najdłuższy.
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Uliczka, którą szła Maria z Este­
rą, była wąska i niechlujna. Jej 
domki były niskie i biedne. Męż­
czyźni siedzący w kucki przed swy­
mi kramami na widok M arii bły­
skali oczami, a niektórzy wiedzą­
cy o niej wszystko zuchwale szcze­
rzyli do niej zęby i usiłowali po­
chwycić brzeg jej powiewnej suk­
ni, kiedy ich mijała. Czasem rzu­
cili za nią brzydkie słowo, które 
musiała słyszeć Estera towarzyszą­
ca M arii. Wierne jej oczy zacho­
dziły wtedy smutkiem, a wyraz ich 
przypominał żałosne spojrzenia 
kopniętego psa. Wzdychała cicho i 
przyśpieszała kroku.

M aria zaś nie zwracała uwagi a- 
ni na zgiełk obrzydliwej uliczki, 
ani nie spostrzegała zaczepek kup­
czących mężczyzn. Szła lekko, swo­
bodnie, a pełne jej wargi rozchylał 
nieco wzgardliwy uśmiech. Seledy­
nowy szal na jej włosach powiewał 
przy każdym jej ruchu. Niosła swo­
ją  niepokojącą piękność niby kró­
lewską władzę.

Uliczka wychodziła na plac przed 
świątynią. W  miarę jak dwie ko­
biety zbliżały się do niego, tłum  
gęstniał. Na samym placu trhdno 
już było się przecisnąć.

__ Dlaczego nie chciałaś wziąć
lektyki? —  szepnęła Estera. Obej­
rzała się lękliwie i  wzięła Marię za 
rękę. Maria gniewnie uwolniła 
dłoń. Podniosła się na palcach, ale 
niczego nie mogła dojrzeć prócz gę­
stej ciżby głów zwróconych w jedną 
stronę.

W  przeciwieństwie do krzykliwe) 
uliczki, zebrany tłum na placu m il­
czał.

—  Co się tu dzieje? —  zapytała 
niecierpliwie M aria, ale nikt jej nie 
odpowiedział. Rozejrzała się szu­
kając przejścia, nie sposób było 
wracać. ~

I  nagle ujrzała w tłumie zwróco­
ne na siebie, rozszerzone bólem i 
nienawiścią oczy Dawida. ^  idok 
ich uderzył ją , stała nieporuszona. 
Czuła jak fala gniewu wzrasta w 
jej sercu, ale czarne, nieruchome 
oczy Dawida trzymały jej wzrok na 
uwięzi.

Nagle Dawid krzyknął; on pierw­
szy podniósł rękę i  wskazał na M a­
rię, a potem wyrzucił z siebie to 
plugawe słowo, od którego zatrzęsła 
się cała.

Od tego słowa jakby prysło m il­
czące zasłuchanie tłumu. Spojrze­
nia jak ostrza wbiły się w Marię...

Usta jej zacisnęły się mocno... 
Bledsza była niż biały jedwab jej 
sukni.

_  Ukamienować ją ! —  krzyczał 
dalej Dawid.

Po tłumie przeszedł prąd. Rozpa­
lony nienawiścią głos Dawida jak­
by wyzwalał z niego najdziksze
żądze. .

Stała przed nimi bezbronna, pięk­
niejsza niż wszystkie inne kobiety 
i bardziej od nich bezwstydna.

Niektórzy zaczęli rozdrapywać 
rękami ziemię, sięgając po kamie-

Wtedy M aria poczęła iść wolno 
w stronę Człowieka poza tłumem. 
Usuwali się przed nią i było pusto 
między nią, a Nim. Chciała spoj­
rzeć w twarz Temu, który ją  obro­
nił... Podniosła oczy pełne jeszcze 
wzburzenia i  trwogi... Na jedną 
krótką chwilę dotknęły ją źrenice, 
prześwietlone jakby złotym bla­
skiem...

—  „Idź i nie grzesz więcej“ —  
powiedział i  odwrócił głowę.

Wtedy Maria poczuła ból w ser­
cu, jak  cięcie miecza. Łagodne ra­
miona Estery podtrzymały ją  i wy­
prowadziły poza tłum, który czynił 
im drogę...

I I .

nie.
Zacieśniali wokół niej złowrogi

krąg-
Wszakże ktoś jeden pozostał po­

za tym pierścieniem.
I  wtedy, wtedy kiedy czekała M a­

ria, rychło się rzucą na nią jak dzi­
kie zwierzęta... Z daleka odezwał się 
głos, zdawało się cichy... Każdy go 
jednak dobrze słyszał tuż w sobie.

—  „Kto z was jest bez grzechu 
niech pierwszy rzuci na nią kamie­
niem“ .

Ręce ich jak bezwładne Opadły.
I  wid^ała Maria jak zgasł pło­

mień w oczach Dawida, a kamień 
wysunął się z jego ręki padając na 
ziemię.

—  Mario —  dotknął jej ramie­
nia, ale siedziała nieruchoma nie 
podnosząc głowy.

—  Mario —• powtórzył gniewnie.
—  Czyś rozum postradała?...

Ale ona dalej trwała w milczeniu, 
jak  kamienny posąg na głazie przed 
świątynią.

Wieczór zapadał... Odblask giną­
cej zorzy barwił włosy M arii na 
kolor miedzi.

Pochylił się nad nią nisko i ści­
snął mocno jej rękę w przegubie. 
Drgnęła i  podniosła na niego oczy 
ciemne jak dwie otchłanie.

—-  Wracam do domu —  powie­
działa cichym głosem.

—  Do domu?! —- zaśmiał się 
złym, grubym śmiechem. —  Ty do 
domu! Ty która swym ciałem wy­
tarłaś tyle łożnic! O bogowie!

Nagłe drżenie ogarnęło ramiona 
M arii... Zakryła twarz dłońmi, a 
między jej palcami ściekały łzy 
barwione światłem zachodu, jak 
krew czerwone.

—  Co ci się stało Miriam? —  
szepnął zmienionym głosem.

Ale ona nic nie rzekła, tylko pod­
niosła się i  szła w stronę świątyni 
nie odrywając rąk od twarzy. Po­
stępował za nią. Wrota świątyni 
były zawarte. Maria oparła głowę 
o zimny kamień.

—  Chodź Mario —  szepnął —  
wieczór zapada, a ja się postaram 
byś w łożu zapomniała...

Potrząsnęła włosami, aż szal se­
ledynowy spadł na kamienne stop­
nie. N ie odwracała głowy, a ramio­
na jej drżały znowu jak w zimnym 
podmuchu.

Z  daleka W wieczornej ciszy na­
płynął szelest licznych kroków... 
Tłum  jakiś posuwał się wąską gar­
dzielą uliczki wstępując na górę. 
Liliowy zmierzch świecił jasną po­
światą nad głowami ludzi.

—  Patrz Mario, co oni tam ro­
bią? —  zapytał.

Teraz odwróciła się ku niemu... 
Patrzyła w stronę, którą Wskazy­
wał. I  nagle jej oczy mokre od łez 
rozjaśniło śwtatło. Osunęła sięvna 
kolana i podniosła ręce gestem po­
zdrowienia.

—  Odejdź, odejdź —  powtórzy­
ła szeptem. Była jakaś groza w jej 
głosie...

Jakby nią dotknięty odsunął się. 
Zeszedł ze stopni i oddalał się od­
wracając głowę W je j  stronę.

—  Szalona —  rzekł do siebie.
A  ona trwała klęcząc. Jej dłonie

wisiały had głową, jak dwa złama­
ne kwiaty. Biało świeciła suknia w 
mroku murów świątyni. W idział ją  
jeszcze tak przez chwilę, aż ogarnął 
go cień uliczki.

Wejrzała w twarz Szymona sie­
dzącego za stołem. Pochylał się w 
stronę Gościa, a usta rozciągał mu 
uśmiech przebiegły i mądry zara­
zem... Będzie • jej przeciwny, on 
znawca Pisma, mąż sprawiedliwy 
—  myślała.

Przycisnęła do piersi naczynie a- 
labastrowe i weszła do sali. Pod 
s krzen iem  biesiadujących zaczęła 
dygotać, jak schwytany ptak. Szu­
kała wsparcia w oczach Szymono- 
wych, wszak w grzechu byli wspól­
ni... Ale faryzeusz odepchnął ją  
wzrokiem potępiającym i zgorszony 
zwrócił się w stronę Gościa... On 
zaś nie patrzył na nią, ani na nie­
go. Maria teraz widziała przed so­
bą tylko Jego głowę trochę pochy­
loną, światło wieczorne świeciło nad 
nią...

Ominęła siedzących, którzy ją 
jeszcze od Niego dzielili.,. I  osunęła, 
się de Jego nóg. Wylała olejek na 
jego stopy, a woń rozeszła się w 
sali, jakby kwietnik pachniał. A 
Maria płakała gorzko i mówiła w 
sobie:

„Nie odejdę, ani się ruszę stąd, 
póki nie usłyszę słowa miłosiernego

Twojego. Skąd przyszłam wrócić 
nie mogę, ani zasię oglądać gdzie 
ścigają mnie grzechy moje.

Poznałam Cię i uderzyłeś serce 
moje. Ani miły jest mi uśmiech 
dnia, ani cień nocy. Którzy mnie 
miłowali, wzgardzili mną. Ty zaś 
nie odepchniesz mnie od stóp Two­
ich. Gdzież zwrócę się, jeżeli w To­
bie nie znajdę przebaczenia?...

Duszę moją ogień żalu pali. Do­
kąd pójdę, gdy wrócić skąd przy­
szłam nie mogę.

Skaziłam moją piękność i mło­
dość moją. Ty zaś mnie możesz wró­
cić do dni dzieciństwa mojego. Mię­
dzy wszystkimi poznałam Ciebie, a 
Tyś mnie zranił śmiertelnie i krwa­
wię żalem. Niech będą przeto ła­
skawe wargi Twoje dla mnie...“

Przy stole trwało zgorszenie, ja­
ko że pozwalał, by grzeszna dotyka­
ła nóg Jego i włosami je wycierała. 
I  nikt nie słyszał co śpiewała w so­
bie, jeno Pan słyszał...

Podniósł głowę i patrzył na Szy­
mona...

—  Szymonie, coś ci mam rzec 
—  powiedział.

A  grzeczność zmyła twarz Szy­
mona i odrzekł:

—  Mistrzu, powiedz.
I  mówił mu przypowieść o dwóch 

dłużnikach, którym lichwiarz daro­
wał zarówno mniejszy jak i duży 
dług. A Szymon słuchał z niewzru­
szoną twarzą i nie dał poznać po 
sobie, że trapił go niepokój; bo­
wiem poznał, że Pan czyta w jego 
sercu.

On zaś pytał go dalej, który z 
dłużników więcej miłuje lichwiarza, 
i mądrze rozsądził Szymon, że ten, 
któremu więcej darował, ale nie ro­
zumiał dlaczego Pan mówił tę przy­
powieść.

A  Maria usłyszawszy podniosła 
głowę i pojęła, że mówi o niej i u- 
ciszyło się w niej serce...

A  Szymon nie pojmował, ani dal­
szej Jego mowy, ani tego, że prze­
baczył jej i gorszył się i był gniew­
n y -

Maria zaś wstała i odchodziła w 
pokoju, tak jak rzekł jej Pan. A 
twarz jej świeciła pięknością i dzi­
wili się temu siedzący za stołem i nie 
śmieli mówić, do niej...

Magdalena Ponikowska

Uiuagi o tym co się zmieniło

i i i .

Wieczerza w domu Szymona by­
ła się już zaczęła...

Maria stała w przedsionku sali 
biesiadnej i nie śmiała wejść mię­
dzy ucztujących... Serce jej kołata­
ło niespokojne... a oczy ciągle ćmi­
ły łzy.

„...Chińczyki trzym ają się mo­

cno!“

„...wojna chińska, moja pani 
M adalińska!“ - — Od Wyspiańskie­
go do Brzechwy, od dramatu do... 
wiersza dla dzieci — krążyła po 
naszej literaturze „chińszczyzna" 
właśnie jako exemplum jakie jś 
odległej po lityki, jakie jś egzotycz- 
ności, o które j rozprawiać można 
z chłodnym umiarem, okazując 
zainteresowanie ( „zainteresowa­
nie“  — to ładne słówko na ozna­
czenie obojętności, prawda?) bez 
obaw. Nad Chińczykami użalano 
się, że u n ich wojna trw a  tak d łu ­
go, lecz gdy przed bez mała dwu­
dziestu la ty  Japonia najechała 
Chiny i  wybuchła tam  krwawa 
awantura, nie ty lko Liga Narodów 
zgłosiła wobec nie j swe desinte- 
ressment, pokryte wysyłaniem ba­
dawczych komisji. Nasi ojcowie 
przeczytawszy w gazetach poran­
nych o tym  fakcie, an i na jotę nie 
zm ienili swego programu dziennej 
pracy, a wielu nie raczyło nawet 
zakomunikować o tym  wstrząsa­
jącym  wydarzeniu. My sami, je ­
szcze sztubaki w szkołach, nie za­
reagowaliśmy na tę wiadomość ża­
dną nową zabawą, żadna durna 
gospodyni nie zaczęła skupywać 
cukru w Krakowie (właśnie K ra ­
ków m ia ł w lecie tego roku ta k i 
zbiorowy „szał cukrowy“  dorosłych 
pó ł-id io tów ).

Dziś Korea, od wielu już mie­
sięcy, jest naszą pierwszą poranną 
myślą, pierwszą lekturą  poszuki­
waną w gazecie. Korea stała się 
nam zupełnie bliska, czujemy z 
n ią  pełną jedność interesów i  je ­
dność przeżyć.

*•
W roku 1937 w małej kawiaren­

ce „Francuskiej“  na u licy Miodo­
wej w Warszawie klub najm łod­
szych pisarzy (kandydatów na p i­
sarzy!) urządził wieczór poezji 
chińskiej. Urzędnik z ambasady 
chińskiej objaśnił zasady i  etapy 
chińskiego wiersza. Patefon wyre­
cytował kilkanaście najrozm ait­
szych zwrotek w języku oryginału. 
A zebrani słuchali tego wszyst­
kiego ja k  b a jk i o żelaznym wilku,

zachowując się ja k  w muzeum e- 
gzotycznych ku ltu r etnograficz­
nych. Poezja chińska nas nie 
grzała.

Po trzynastu latach znów po­
jaw iła  się poezja chińska wśród 
warszawskich, tym  razem już p ra ­
wdziwych i  dojrzałych pisarzy. 
W listopadzie przybył do naszej 
stolicy poeta chiński, — już nie u- 
rzędnik dyplomatycznej placówki, 
ale specjalnej delegowany poeta. 
Przybył z Chińskiej Republiki Lu­
dowej. I  znów w klubie pisarz’-' 
spotkali się z n im  twórcy polscy. 
M ówił o chińskiej poezji, pokazy­
wał chińskie książki, recytował 
chińskie wiersze. Były to tłum a­
czenia,. przez niego samego doko­
nane z Puszkina; nasi puszkiniści 
słuchali Puszkina po chińsku z 
płonącym wzrokiem i bacznym u- 
chem. Chiński poeta tłumaczył 
zresztą nie ty lko  Puszkina, ale i 
wiersze Stanisława Ryszarda Do­
browolskiego. Tłumaczył je  z ro ­
syjskiego; rosyjski powoli staje się 
językiem tak międzynarodowym 
jak  dotąd były ty lko  francuski i  
angielski, a bardziej powszechnym 
niż niemiecki.

Była jakaś bardzo istotna róż­
nica między tym i dwoma spotka­

n iam i z chińską poezją. Dziś już 
bowiem Chiny przestały być egzo­
tycznym krajem. Przestały być dla 
Polaków czymś obcym i  dalekim. 
Przeciwnie. Każdy z nas wie do­
brze, że interesiy tam tej, azjaty­
ckiej części świata, są ściśle zwią­
zane z naszymi interesami. Poezja 
Chin współczesnych wyraża treść 
bliską współczesnej poezji pol­
skiej. Album z popularnymi ry ­
sunkami ilustru jącym i życie Chin 
Ludowych ukazuje — acz w nieco 
odmiennej technice graficznej o- 
pracowane -— sceny niemal iden­
tyczne tym, jakie codzień w dzimy 
w Polsce. Nie tylko Puszkin był 
węzłem zrozumienia i  żywej wspól­
noty odczuwanym przez słuchaczy 
chińskiego poety. Były spra­
wy znacznie aktualniejsze, n iż k la ­
syczny poeta rosyjski. Pierwszy 
raz w dziejach świata Polska 1 
Chiny, Polska i Korca, związane 
są węzłem wspólnoty ideowej. Ta­
kiej sytuacji jeszcze nie było. Feo- 
dalizm i  kapita lizm  chiński i  pol­
ski były sobie odległe, choć podo­
bne Natomiast socjalizm — rea li­
zowany — chiński i  polski są nie 
ty lko  podobne sobie, są również 
bliskie, gdyż wspólnie przyszło nam 
walczyć o jedną sprawę Ideową.

ob.
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Z
A rtyku ł ten muszę zacząć od spo­

wiedzi publicznej. Nazwisko znako­
mitego sinologa z Katowic, prof. Ja- 
naWyplera było mi nieznane i rze­
czywiście myślałam, że wystawione 
ostatnio w Krakowie „Kredowe ko­
ło“  bjdo tłumaczone z przekładu ro­
syjskiego. Tym samym jednak upa­
da drugi postawiony mi zarzut, ja ­
kobym twierdziła, że prof. Wypler 
jest obywatelem radzieckim i miesz­
ka w Moskwie, nie mogłam bowiem 
tego twierdzić, skoro w ogóle nie 
wie-działam o jego istnieniu.

Załatwiwszy w ten sposób spra­
wę „honorową” , przystępuję do spra-' 
wozdania.

Przez wrzesień i październik na­
sze teatry państwowe żyły jeszcze 
repertuarem letnim, względnie ze­
szłorocznym. U Słowackiego królo­
wała niepodzielnie „Balladyna” , a 
w Starym Teatrze święciły tryum fy 
na przemian „Uczone białogłowy” 
lub nowość letnia, „Złote niedole” .

Jeżeli żyją jeszcze jakieś niedo­
bitki widzów teatralnych z X IX  wie­
ku, którzy pamiętają ówczesnego 
„Gałgan-ducha” , ci z pewną trudr 
nośc'ą poz" 15by w ,.Złotvch niedo­
lach”  tamtejszą „trójkę hultajską” , 
Zm ona o.liczę zgodnie z du­
chem cza su. Akcja wprawdzie roz­
grywa . się w tym samym czasie co 
uprzednio tzn. lat temu siedemdzie­
siąt, ale przeniesiona ze środowiska 
wiedeńskiego na tło odmienne ów­
czesnej „Kongresówki”  w okresie jej 
największego rozwoju przemysłowe­
go, uwydatnia przemiany społeczne, 
jakie się tam dokonały w drugiej 
połowie zeszłego stulecia. Snobizm 
arystokratyczny, kult pieniądza, brak 
chęci do pracy, którą zastępuje ma­
rzenie o łatwej karierze połączonej 
z oczekiwaniem jakiegoś deus ecu 
machina — oto motyww postępowa­
nia trzech urwisów, którzy jednak 
dzięki przyrodzonemu zdrowemu sen­
sowi wkraczają w końcu na drogę 
uczciwej pracy wierząc w nadejście 
epoki sprawiedliwości społecznej.

Przerobiony w tym duchu wode­
w il obfitujący w różne groteskowe 
typy, urozmaicony doskonałymi 
śpiewami i tańcami, wybornie reży­
serowany i zagrany dotąd jeszcze 
ma ciągle pełną widownię.

Teatr Młodego Widza zawsze do­
skonale kierowany, dawał przez dłu­
gi czas sztukę radziecką „Okno w 
lesie” , która w sposób umiarkowa-

W ostatnim numerze naszego pis­
ma zakradło się nieco błędów korek- 
torskich, któi-6 niniejszym prostuje­
my przepraszając naszych Czytelni­
ków.

1. W artykule Pawła Jasienicy 
„Noc na Łysej Górze“ w ostatnim 
fragmencie ósmej kolumny zdanie po­
winno brzmieć: „Napisy te świadczą 
t y  lic o o hańbie tych, co je wykona­
l i “ . Chochlik drukarski przez usunię­
cie słowa t y l k o  zniekształcił sens 
zdania.

2. W artykule Tadeusza Kordya- 
sza pt. „Filozofia zdrowego rozsądku“ 
opuszczono gwiazdki rozdzielające 
dwie części artykułu, co przy szyb­
szym czytaniu mogło zaciemniać sens, 
pewnego fragmentu. Część pierwsza 
artykułu kończy się w czwartej szpal­
cie na słowach porównujących świa­
topogląd Tomasza do miasta ukazu­
jącego się w blaskach porannego 
słońca.

Pozatem w tym samym artykule 
zdarzyły się dwa błędy, które znie­
kształciły sens wywodów filozoficz­
nych. Tak więc: na końcu drugiej 
szpalty powinna być mowa o psycho­
logicznym traktacie opracowującym 
istotną treść m a t e r i a l n e g o  
tworzywa człowieka, a n ie: n i e m a -

nie sensacyjny, przedstawia posta­
wę ludzi radzieckich w czasie walki 
z hitlerowskim najeźdźcą. Mo- 
tywy, wynalezienia szczepion­
ki, która . może ocalić ży­
cie tysiącom rannych żołnierzy, 
a której tajemnicy strzec trzeba 
usilnie, aby nie wpadła w ręce wro­
gów — stanowi tu główną sprężynę 
akcji prowadzonej żywo i zręcznie. 
Typy uczonego profesora o nieska­
zitelnej prawości, sędziego śledcze­
go, który jest zarazem bohaterem 
wojennym, no i oczywiście „czarne­
go charakteru” , który wykrada 
szczepionkę, a następnie sam ją usi­
łuje zniszczyć — dają aktorom pole 
do wygrania się w pełni. Nie brak 
tu naturalnie i sympatycznej pary, 
tzn. młodego i dzielnego partyzanta 
i miłej, młodej dziewczyny, którzy 
reprezentują wątek erotyczny sta­
rannie oczyszczony ze . wszystkiego, 
co by mogło obudzić jakiekolwiek 
niezdrowe skojarzenia.

Drugą premierą w tym samym 
teatrze jest grany obecnie „Szwejk” 
czyli „nowe przygody dzielnego wo­
jaka” . Jest to sztuka znana star­
szym widzom jeszcze z czasów 
pierwszej wojny światowej. Ten typ 
komiczny stworzony przez czeskie­
go pisarza zyska zdaje się taką sa­
mą nieśmiertelność jak w wiekach 
ubiegłych „Dyl Sowizdrzał” , poja­
wiający się w coraz nowych odmia­
nach. Szwejk radziecki — jest to 
bowiem wyborna przeróbka scenicz­
na dokonana przez polskiego auto­
ra z powieści rosyjskiej — posiada 
wszystkie cechy zasadnicze odwiecz­
nego spryciarza ludowego, który 
dzięki chłopskiemu rozumowi połą­
czonemu z dowcipem wyprowadza w 
pole ludzi stojących na wyższym od 
niego szczeblu społecznym. Nabiera 
on cech lokalnych dzięki wyrazi­
stości tła, na jakim występuje. 
Rzecz dzieje się podczas odwrotu z 
Rosji wojsk hitlerowskich w roku 
1943. Zamiast tedy ośmieszonych w 
dawniejszej wersji typów austriac­
kich, mamy tuta j stokroć jeszcze 
bardziej nadające się do ośmiesze­
nia figu ry  niemieckiego Wehrmach­
tu w zestawieniu z hiszpańskimi 
oficerami frankistów groteskowo 
przyodzianych w kożuchy dla ochror 
ny od nieznanych im mrozów. W i­
dzom krakowskim nasuwała się tu 
analogia z przedstawieniem z przed 
lat dwudziestu kilku. Zarówno teraz

t e r i a l n e g o ,  jak błędnie wydru­
kowano; tworzywem człowieka jest 
bowiem materialne ciało, natomiast 
jego treścią — niematerialna dusza. 
Drugn błąd jest bardziej przejrzysty: 
w drugiej części trzeciej szpalty zda­
nie o możności i  czynie powinno 
brzmieć: „Tak więc możność i czyn 
(potentia et actus) wyjaśniają zmien­
ność i złożoność wszelkiej rzeczy 
skończonej, a bezwzględną niezłożo- 
ność i doskonałość B y t u  Boskiego“ , 
— a nie jak błędnie wydrukowano — 
t y p  u.

3. Do wiersza Mikołaja Rostworow­
skiego pt. „K tóry idziesz“ , drukowa­
nego w poprzednim numerze naszego 
pisma zakradły się dwie omyłki, któ­
re r-'n'"i=zym prostujemy.

a) Wiersz czwarty zwrotki trze­
ciej winien brzmieć: „..rosnął przy­
chylny świerkom“ , a nie jak wydru­
kowano „rosnął przychylony świer­
kom“ .

b) Wiersze pierwszy i drugi zwrot­
ki dziewiątej winny brzmieć: „Spraw, 
niech przyrośnie prawda młodemu do 
ust jak nuta“ , a nie jak błędnie zo­
stało napisane: „Spraw niech przy­
rośnie prawda młodemu do ust jak 
lutnia“ .

REDAKCJA

jak i wtedy jest to poziom prostej 
farsy, ożywionej szczerym humo­
rem. Wszystkie role wykonane były 
doskonale, a konieczna w tym wy­
padku szarża utrzymana w należy­
tych granicach. Przede wszystkim 
przychodziło na myśl porównanie co 
do odtworzenia roli tytułowej. Daw­
niejszy jej wykonawca, Jaracz, na­
dawał je j pewien odcień utajonego 
tragizmu, obecny odtwórca, Szubbtt 
z dużym artyzmem stworzył postać 
na wskroś komiczną. I  jeden i  drugi 
jednak potrafił z figury błazeńskiej 
uczynić — człowieka. W dawniej­
szym przedstawieniu był niezrówna­
ny w swoim rodzaju, a pochwycony

LIST DO REDAKCJI

Z podwójną przykrością przeczy­
tałem artykuł p. Kordyaśza pt. 
„Wartość tomizmu“ : umysłową i 
moralną. Pierwsza jest mniej dotkli­
wa. Domniemane błędy rozumowa­
nia, jakie się zauważy w jakimś ar­
tykule, są rzeczą zwykłą i dają spo­
sobność do polemiki, a często do no­
wych odkryć, jako podnieta do 
wzmożonej pracy myśli. Gdy jednak 
spotyka się fałszywe informacje, 
mniejsza o to, czy zamierzone, czy 
wynikłe z zaniedbania, nieuzasadnio­
ne sądy, oparte tylko na uczuciowym 
przesądzie, wtedy czytelnikowi jest 
rzeczywiście przykro, bo samo przez 
się nasuwa się podejrzenie o złą wo­
lę, z którą nie można polemizować 
tylko ją  wytykać. Polemika zakłada 
przecież dobrą wolę. .

U p. Kordyaśza spotkałem sporo 
takich sądów powierzchownych. Np. 
twierdzenie: „Pobożny Duns Szkot, 
operując swą kwestionowaną dziś 
metodą, doszedł do wniosku, że Mat­
ka Boska jest Niepokalanie Poczę­
ta...“  jest nadużyciem. Sprawia ono 
na czytelniku wrażenie, że metoda 
Dunsa Szkota była nieudolna, nieści­
sła, że „subtelnemu doktorowi“  ty l­
ko udało się z Niepokalanym Poczę­
ciem jak ślepej kurze ziarno. Jaka 
to była metoda? Kto ją  kwestionu­
je? O tym p. Kordyasz milczy. Tym­
czasem metoda Dunsa Szkota była 
matematyczna, absolutnie ścisła, po­
dziwiają ją dzisiejsi łogistycy, bo by-> 
ła pierwszą próba stosowania logiki 
matematycznej. Wymagała oczywis­
tości arugmentu. Taką metodą do­
wiódł genialny franciszkanin Niepo­
kalanego Poczęcia „na przekór św. 
Tomaszowi“ . Kto więc kwestionuje 
dziś metodo Dimsa Szkota? Pan 
Kordyasz wie, ale nie chce powie­
dzieć. .Ta nie wiem, ale mogę sie do­
myślać. Is fecit, cui nrodest. Ci ją 
kwestionują, którym absolutna ścis­
łość jest niewygodna, bo je j nie wy­
trzymują ich twierdzenia.

Jeszcze hardziej oburzające jest 
apodyktyczne twierdzenie o ks. Jaku- 
bisiaku : „Mamy świątobliwego kap­
łana Jakubisiaka. który wielce pra­
wowierne wnioski wyciąga ze swoich 
śmiałych tez. ale jego eklektycznej, 
skażonej fideizmem pseudofilozofii 
nie sposób brać poważnie“ . Zdanie 
to zawiera uderzające sprzeczności. 
Świątobliwy kapłan, prawowierne 
wnioski, śmiałe tezy są złączone z 
nienoważnym fideizmem, nseudofilo- 
zofią i eklektyzmem. Jakie sa te 
śmiałe tezy? .Takie prawowierne 
wnioski? Jak p. Kordyasz rozumie 
eklektyzm i co w nim widzi złego, 
skoro chwali św. Tomasza właśnie 
za brak oryginalności i za nrzyjęcie 
obcych a w zasadzie pogańskich my­
śli? Co uważa za pseudofilozofię i 
dlaczego tak nazywa poglądy .Taku- 
bisiaka, gdzie w nich jest fideizm? 
O tym p. Kordyasz milczy. I  musi 
milczeć, bo nie czytał tej jedynej 
książki, w której Jakubisiak uzasad­
n ił swoją ontologię i teorię poznania. 
Nie czytał p. Kordyasz „Essai sur 
les limites de l ’ésnace et du temps“ . 
Gdyby czytał, to by wiedział, że _ks. 
Jakubisiak normalnym, filozoficz­
nym jezvkîem dowodzi tego samego, 
co św. Tomasz, to znaczy nieciągłoś­
ci i niezmienności bytu, ale czyni to 
inną, bardzięj ścisłą i konkretną me­
todą, niż Arystoteles. Właśnie bar-

żywcem typ austriackiego „Stabs- 
arzta” , któremu w obecnej wersji 
brak odpowiednika. Wynagradza to 
w niepełnej mierze postać świetnie 
zresztą zagranego pijaka. Publicz­
ność bawi się doskonale.

Bardzo interesującą placówką w 
naszym mieście jest Teatr Koleja­
rza. Zespół amatorski złożony z lu­
dzi pracujących przez cały dzień w 
czynnej służbie lub administracji ko­
lei państwowych, mogących więc na 
próby poświęcić tylko godziny wie­
czorne — zawiera w swoim gronie 
kilka sił fachowych. Dzięki temu 
ochoczy zapał aktorów-amp.torów 
traktujących to swoje zajęcie jako 
rozrywkę łączy się w tym zespole z 
umiejętnym kierownictwem. Rezul­
tat jest świetny.. Przedstawienia 
stoją na tak wysokim poziomie, że 
mogą śmiało współzawodniczyć z naj­
lepiej nawet postawionym teatrem

dziej ścisłą jak Duns Szkot. Może 
dlatego jego poglądy zasługują na 
miano „pseudofilozofii“ ? Duns Szkot 
za krótko żył, by dać syntezę, war­
tą jego analizy. Ale Jakubisiak dał 
całkowitą syntezę, w której nie ma 
nic z fideizmu. Dopiero pod koniec, 
w konkluzji, zestawia on swe tw ier­
dzenia z Pismem Świętym i wyka­
zuje doskonalszą zgodność, niż to 
ma miejsce w tomizmie. Skąd więc 
fideizm?

Może p. Kordyasz pomieszał Jaki- 
mialca z Jakubisiakem. Tylko ode 
mnie może coś wiedzieć o Jakubisia- 
ku i moje twierdzenia i  mniemania 
mógł przyjąć za twierdzenia Jakubi­
siaka. Otóż oświadczam, że pogląd 
wygłoszony przeze mnie w pewnym 
artykule, głoszący, że twierdzenia 
w iary powinny być traktowane przez 
katolików tak samo, jak fakty do­
świadczenia, jest moim osobistym po­
glądem i  próżno ktokolwiek szukał­
by go u Jakubisiaka. Tego poglądu 
gotów jestem bronić do upadłego, 
nie wiem, czy jest on fideistyczny, 
ale jest on mój własny. Nie wiem 
jednak, w jak i sposób można zarzu­
cić fideizm Jakubisiakowi. Może by 
p. Kordyasz to wyjaśnił?

Rozumiem, że w braku miejsca na 
szersze uzasadnienie swych tw ier­
dzeń, można czasem wygłosić śmiel­
szy sąd w artykule publicystycznym. 
Kordyasz może mi przytoczyć przy­
słowie: „kocioł garnkowi przygania, 
a sam smoli“ . Jednakże mam wraże­
nie i sumienie mi mówi, że zawsze 
starałem się trzymać rzeczy, anali­
zować treść ogłoszonego i  znanego 
poglądu, a sądy były dopiero wnios­
kiem z tej ananlizy. Jeśli p. Kord­
yasz widzi w filozofii Jakubisiaka 
fideizm, eklektyzm, pseudowość, 
niechże to wytknie. Osobista pogar­
da dla nieznanych sobie systemów 
jest chyba ostatnim uczuciem, jakim 
powinien się powodować filozof, 
zwłaszcza tomistyczny. Aż przykro 
czytać.

Tu przejdę do twierdzeń pozytyw­
nych p. Kordyaśza, które mi się wy­
dają mylne. Już cały wywód o sto­
sunku w iary do filozofii wykazuje, 
że p. Kordyasz inaczej rozumie rolę 
w iary i filozofii, niż ja. Co znaczy 
twierdzenie, że wiara może być, śle­
pa? W jaki sposób wiara może być 
ślepa? Wiara pi-zeeież jest światłem. 
Czy światło może być ślepe? Może 
ono oślepiać, ale samo pokazuje ist­
nienie i naturę rzeczy. W iara jest 
przyjęciem pewnych danych, czy to 
będzie Boże Objawienie, czy włas­
ności rzeczy i ich stosunki. Ustawicz­
ne działanie w iary powiększa ludzką 
wiedze, która, zależnie od przedmio­
tu, dzieli się ogólnie najpierw i  po­
tem coraz bardziej szczegółowo, za­
leżnie od coraz bardziej konkretnego 
poznawania. Tomizm pod wiarą ro­
zumie tylko przyjęcie Objawienia 
Bożego, opierając się w tym na _wła­
snej teorii poznania, ale właśnie ta 
teoria jest dla mnie nie do przyję­
cia.

Pretensje tomizmu do uniwersal­
ności są objawem zdrowych, uczci­
wych pragnień. Każda jednak filo ­
zofia ma takie same aspiracje, każ­
da zapewnia, że wszystko tłumaczy, 
każda twierdzi, że ma klucz otwiera­
jący wszystkie zamki. Każda też sta-

zawodowym. Grany obecnie wodewil 
rosyjski „Nesterko”  przełożony na 
nasz język nieskazitelną polszczyz­
ną, wzbogacony jest muzyką kompo­
zytora polskiego, który jednak po­
tra fił sobie zupełnie przyswoić styl 
rosyjski tak, iż stworzone przez nie­
go rytmy i dźwięki kozaka, trepaka 
lub rzewnej pieśni stepowej harmo­
nizują doskonale z dekoracjami 
przedstawiającymi tło cerkwi o ba­
niastych kopułach i  zielone dachy 
miasteczka rosyjskiego. Charaktery­
zacja postaci doskonała, opanowanie 
ról jak najlepsze, wszyscy zaś grają 
i tańczą — a tych tańców jest spo­
ro i  to nader forsownych — z ta­
kim życiem, z takim temperamen­
tem, iż nie można się nadziwić 
energii, która po pracowicie spę­
dzonym tygodniu zdoła jeszcze wy­
konać tak świetne widowisko.

Alina Świderska

ra się to uczynić. Tomizm to czyni 
również, ale w każdej takiej próbie 
można przy dokładnej analizie zoba­
czyć niewystarczalność, brak ścisłoś­
ci, wyrazistości, tak charakterystycz­
nych dla rzeczy. Dążność do zachłan­
nego zagarniania prawd innych sys­
temów, innych myślicieli, jest uczci­
wa, ale nie jest to właściwość tomiz­
mu, ale katolicyzmu, który nakazuje 
dobrą wolę i  sprawiedliwość. Żeby 
każda prawda mogła być przyjęta 
przez tomizm, konieczna jest je j 
zgodność z zasadami Arystotelesa, a 
rzadko która prawda do nich pasuje. 
Słyszałem np. tomistów, którzy 
„przyswajali“  dla tomizmu autode- 
terminizm Jakubisiaka nie dbając, 
że jest on sprzeczny z indeterminiz- 
mem Arystotelesa i  jego przyjęcie 
zmusza do odrzucenia zasad materii 
i  formy, potencji i aktu i  w ogóle 
całej ontologii i  epistemologii, jakie 
tomizm przyjmuje. Bez całkowitej 
odpowiedniości przyswajanych prawd 
z Arystotelesem, tomizm pozostanie 
Panteonem, w którym każdy pogląd 
będzie ciągnął w inną stronę. Za­
miast więc mówić o uniwersalności 
tomizmu, wypada raczej mówić o u- 
niwersalności filozofii katolickiej, co 
zresztą brzmi tautologicznie. Filozof- 
katolik musi być uczciwy, uznaje 
prawdę wszędzie. Ale też zachowuje 
on szacunek dla osoby myśliciela ory­
ginalnego, który odkrył daną praw­
dę. I  nie wygłasza bezpodstawnych, 
a obraźliwych sądów.

Zygmunt Jakimiak
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